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0 PRZYWRÓCENIE POLSCE MEPOOLEGŁOŚCI 
Apel Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego do O. N. Z. 

Egzekutywa zjednoczenia narodowego wysłała w dniu 19 
listopada br. na ręce dra Eelco van Kleffensa, przewodniczącego Zgro­

madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, pismo : a) protestujące prze­
ciwko udziałowi delegacji komunistycznego reżymu w Warszawie w obradach 
Zgromadzenia w charakterze "delegacji polskiej", b) przedstawiające praw­
dziwy stan rzeczy w Polsce, a w szczególności wydarzenia ostatniego roku, 
c) apelujące o przywrócenie Polsce niepodległości i wolności. 

Pismo Egzekutywy Z. N. ma następujące brzmienie : 
Ekscelencjo, 

1. Egzekutywa Zjednoczenia Naro-
ń' ego pragnie stwierdzić, że delega-
c>, która bierze udział W Zgromadze­
niu Ogólnym N. Z. jako "delegacja 
polska", nie reprezentuje ani narodu 
polskiego ani państwa polskiego. De­
legacja ta została wyznaczona przez 
narzucony Polsce przez Rosję rząd ko­
munistyczny, który jako instrument 
dominacji sowieckiej w Polsce nie jest 
uznawany przez naród polski i ma 
przeciwko sobie ludność Polski. Jest 
rzeczą powszechnie Wiadomą, że reżym 
zaprowadzony w Polsce przez okupan­
tów sowieckich utrzymuje Się tam wy­
łącznie przy pomocy tajnej policji 
wojsk sowieckich metodami terroru i 
gwałtu. Delegacja tego reżymu nie ma 
zatem ani prawnego ani moralnego 
tytułu do przemawiania i występowa­
nia w Imieniu Polski. Przeciw udzia­
łowi tej rzekomej "delegacji polskiej", 
która jest w rzeczywistości odnogą de­
legacji sowieckiej, Egzekutywa Zjedno­
czenia Narodowego zakłada stanowczy 
protest. JednoczéSnie Egzekutywa o-
świadcza, że wszelkie wystąpienia i ak­
ty zdziałane przez tę samozwańczą de­
legację polską nie mogą uchodzić za 
wystąpienia polskie, muszą być uwa­
żane za nieważne i nie mogą w niczym 
ani wiązać ani obciążać narodu pol­
skiego. 
* 2. Delegacja "polska" na Zgromadzę 
nie Ogólne wykorzystuje zazwyczaj 
swoją obecność na terenie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych dla przedsta­
wiania sytuacji w Polsce w sposób 
spaczony lub wręcz fałszywy. Dlatego 
pragniemy przedstawić poniżej w krót 
kim zarysie prawdziwy stan rzeczy w 
Polsce. 

3. Terytorium państwa polskiego zo­
stało wskutek uchwały konferencji 
krymskiej w Jałcie z 1945 r., powziętej QUIDAM 
pod presją Rosji Sowieckiej a bez zgo­
dy rządu i narodu polskiego, podzielo­
ne'na dwie części: jedną — wschod­
nią, pozostającą pod bezpośrednią o-
kupacją Związku Sowieckiego i drugą 
— rządzoną przez agenturę narzuconą 
i kierowaną z Moskwy. Ze wschodniej 
części państwa polskiego ludność pol­
ska została przemocą deportowana; ca 
ły majątek państwowy został zagarnię­

ty przez Związek Sowiecki; ziemia o-
debrana ludności rolnej i skolektywi-
zowana, a cały obszar oraz stolice tych 

ziem, Lwów i Wilno, od wielu wieków 
organicznie z Polską i jej kulturą zwią 
zane, podległy bezwzględnej rusyfika­
cji i sowietyzacji. Ńa ziemiach tych 
Zarówno Kościół Rzymsko-Katolicki 
jak Grecko-Katolicki zóstały zlikwido­
wane. Biskupów i księży rzymsko-ka-
tolickich zmuszono do wyjazdu do Pol 
ski środkowo-zachodniej. Biskupów i 
duchownych grecko-katolickich depor­
towano w głąb Rosji. 

W Polsce środkowo-zachodniej, na-

» Marynarze z «Puszczyka 
nie beda wydani 

f uż po zamknięciu niniejszego numeru otrzymaliśmy z Londynu wiadomość, 
że sędzia najwyższy Anglii lord Goddard, który — przy udziale sędziów 

Casselsa i Delvina — rozpatrywał sprawę, ogłosił orzeczenie, mocą którego 
siedmiu marynarzy z "Puszczyka" zostaje zwolnionych z więzienia na pod­
stawie ustawy Habeas Corpus Act, a żądanie reżymu wydania marynarzy 
pozostawia się bez uwzględnienia. 

Motywy tego niesłychanie ważnego orzeczenia, stanowiącego precedens 
prawny na przyszłość — ogłoszone zostaną później. 

Najwyższy sędzia Anglii odrzucił tezę reżymową, że marynarze, którzy 
zbuntowali się na pełnym morzu i opanowali statek, podlegają rzekomo 
ekstradycji stosownie do postanowień konwencji międzynarodowej. Czyn bo­
wiem marynarzy nie jest buntem przeciwko władzy kapitana statku, o czym 
mówi konwencja międzynarodowa, lecz buntem przeciwko niewolniczemu 
ustrojowi komunistycznemu. Jest to więc akt natury politycznej, a jego ce­
lem jest wolność. Podczas rozprawy sądowej został zresztą przeprowadzony 
niezbity dowód, że najwyższa władza na statkach reżymowych należy nie 
do kapitana statku, lecz do oficera politycznego (politruka) i sekretarza 
partii. 

Równocześnie dowiadujemy się, że brytyjski minister S^raw Wewnętrz­
nych udzielił dzielnym marynarzom z "Puszczyka" prawa azylu. W ten spo­
sób marynarze: Feliks Skrzydlewski, Zygmunt Kolczyński, Jan Radziszewski, 
Stanisław Reczko, Edmund Jeleniewski, Marceli Sawicki i Kazimierz Pasz 
kowski — są ludźmi wolnymi. Powiększyli oni szeregi tych, których zadaniem 
jest jak najszybsze uwolnienie z niewoli narodu polskiego. 

Do zagadnienia tego powrócimy w następnym numerze. 

zwanej "Polską Rzeczpospolitą Ludo­
wą", do aktów prześladowań i terroru 
z lat poprzednich dołączyły się nowe. 
Wśród nich na pierwszym miejscu Wy 
mienić należy uwięzienie we wrześniu 
1953 r. Prymasa Polski ks. Kardynała 
Stefana Wyszyńskiego. Ten akt gwał­
tu dokonany na Głowie Kościoła Ka­
tolickiego w Polsce wstrząsnął do głę­
bi narodem polskim i wywołał oburze­
nie w całym świecie cywilizowanym. 
Nie uzasadniony żadną, nawet obowią­
zującą w satelickich krajach Rosji pro 
cedurą prawną, jest on tym boleśniej­
szy, że do dziś dnia nie wiadomo, czy 
kardynał Wyszyński żyje, gdzie się znaj 
duje i jaki jest jego los. W więzieniu 
znajduje się nadto szereg biskupów i 
około tysiąca księży. 

Inną próbę łamania przez reżym ko­
munistyczny pozycji Kościoła Katolic­
kiego w Polsce stanowi forsowne po­
pieranie przez ten reżim wszystkimi 
środkami prokomunistycznej dywersji 
grupy katolików, potępionych przez 
hierarchię kościelną w Polsce (t. zw. 
reżymowych katolików). Ostatnio do­
konane zniszczenie wydziałów teolo­
gicznych na uniwersytetach ma na 
celu dalsze ułatwienie w wychowaniu 
duchowieństwa powolnego wobec na­
rzuconego Polsce reżymu i systemu 
doktrynalnego. Podobnych prześlado­
wań doznaje w Polsce również i Koś­
ciół Ewangelicki. 

W dziedzinie kulturalnej, gospodar­
czej i wewnętrzno-politycznej polityka 
przymusowej indoktrynacji, wyzysku i 
eksploatacji oraz nieludzkiej samowoli 
biurokracji komunistycznej trwa na­
dal. Młodzież wychowywana jest w du­
chu filozofii materialistyeżnej, obcej 
tysiącletniej tradycji narodu polskie­
go. W stosunkach- ekonomicznych wy­
zysk świata pracy przekracza wszelką 

dokończenie na str. 2-ej 

GENERAŁ W. ANDERS 
w  P a r y ż u  

We wtorek 30 listopada b. r. przybył 
do Paryża gen. broni Władysław An­
ders. Pobyt Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych w stolicy Francji po­
trwa kilka dni. Generałowi towarzyszy 
kpt. Eugeniusz Lubomirski. 

Z zagadnień krajowych 

W A L K A  Z  R Z E M I O S Ł E M  
Berlin, w listopadzie. 

W ubiegłym tygodniu przemawiał 
przez radio warszawskie profesor 

Wyrozębski. — Mówił o rzemiośle i 
wziął sobie za temat ostatni zjazd "ak 

Walny Zjazd Z.P.U.W. 
Dnia 27 listopada 1954 r., w Domu 

Kombatanta w Paryżu, odbył się 
TTT Walny Zjazd Zjednoczenia Polskie 
go Uchodźstwa Wojennego we Fran­
cji, na który przybyli: prezes świato­
wego ZPUW Witold Olszewski oraz de 
legaci organizacji społecznych, wcho­
dzących w skład tej centrali we Fran-
cji. 

Zjazd zagaił i powitał zebranych pre 
zes ZPUW we Francji p. Leonard Ru-
dowski, po czym oddał głos prezesowi 
Olszewskiemu, który wyraził radość z 
powodu dużego zainteresowania Zjaz­
dem, czego dowodem jest udział dele­
gatów 12 organizacji na ogólną liczbę 
szesnastu. Prezes Olszewski omówił 
dalej cele i zadania ZPUW we Fran­
cji oraz nowe możliwości dla ich re­
alizacji, jakie daje Konwencja Genew 
ska dotycząca uchodźców. 

Ustępujący Zarząd złożył sprawozda 
nie i po wyczerpującej dyskusji, w któ 
rej zabierali głos liczni delegaci, na 
wniosek Komisji Rewizyjnej otrzymał 
absolutorium. 

Trzeci Walny Zjazd powziął jedno­
myślnie następujące uchwały; 

I. 
Trzeci Walny Zjazd Delegatów Zjed 

noczenia Polskiego Uchodźstwa Wojen 
nego we Francji, obradujący w dniu 
27 listopada 1954 r. w Paryżu, przesy­
ła uciemiężonym Rodakom w Kraju 
słowa otuchy i najwyższego podziwu 
dla ich nieugiętej postawy wobec bar 
barzyńskiego najeźdźcy. Zjazd z naj­
wyższym oburzeniem piętnuje wzma­
gające się coraz bardziej akty komu­
nistycznego terroru w Polsce, prześlą 
dowanie Kościoła Katolickiego i pol­
skiej kultury, czego jaskrawym dowo­
dem jest przetrzymywanie w więzieniu 
bezpieki niezliczonych księży i bisku­
pów z męczeńskim Ks. Kardynałem 
Stefanem Wyszyńskim, Prymasem Pol 
ski, na czele. 

H. 
Trzeci Walny Zjazd ZPUW we Fran 

cji stwierdza z zadowoleniem, że po­
wszechne dążenie do zgody wśród roz­
proszonego w wolnym świecie uchodź­
stwa polskiego, które znalazło wyraz 
w Akcie 14 marca 1954 r., zrealizowa­
ło Się ostatnio w powołanych zgodnie 
z tym aktem organach polskiej wła­
dzy państwowej poza granicami oku­
powanego przez wroga Kraju. Zjazd 
stwierdza, że przytłaczająca większość 
społeczeństwa polskiego opowiada się 
bez zastrzeżeń za dokonanym już Zje­
dnoczeniem Narodowym i widzi w Ra­
dzie Trzech, Tymczasowej Radzie Jed 
ności Narodowej oraz Egzekutywie 
Zjednoczenia Narodowego naczelne, le 
gaine władze Rzeczypospolitej. 

Stanisław DOMAŃSKL 

dokończenie na str. 3-ej 

tywu" rzemiosła indywidualnego, któ­
ry odbył się w Warszawie w połowie 
listopada. Wyrozębski ujawnił, że w 
ciągu ostatnich pięciu lat porzuciło' 
swój zawód 19.000 rzemieślników i że 
t. zw. potrzeby usługowe ludności za­
spakajane są tylko w 60 proc., a na 
wsi tylko w 50 proc. Jest to wysoce 
niepokojące — zapewniał Wyrozębski 
— że rzemiosło kształci znikomą ilość 
uczniów, np.: w zegarmistrzowstwie za 
rejestrowano zaledwie 111 uczniów, w 
radiomechanice — 32, w optyce — 9, 
w zduństwie — 26, a w wiertnictwie 
studziennym (szczególnie poszukiwa­
nym na wsi) — tylko 10. Prelegent 
radia Warszawskiego potwierdził tak­
że od dawna znaną prawdę, że część 
rzemiosła prowadzi swą pracę konspi­
racyjnie, po czym wezwał takich rze­
mieślników aby się ujawnili, a władze 
— do udzielania im pomocy. Przecho­
dząc do wniosków, Wyrozębski mówił: 
Trzeba, aby rzemieślnicy wstępowali 
do cechów i podnosili swe kwalifika­
cje. Należy usuwać biurokratyczne crud 
ności stawiane rzemieślnikom indywi­
dualnym, w przeciwnym bowiem razie 
młodzież w dalszym ciągu nie będzie 
kwapiła się do rzemiosła. 

Agitacyjna mowa Wyrozębskiego wy 
głoszona została przed samymi "wy^ 
borami" do rad narodowych i poparła 

W NIEDZIELĘ, DNIA 5 GRUDNIA 1954 R., O GODZINIE 20-ej 
W SALI „IENA" — 10, AVENUE D'IENA — METRO: IENA 

odbędzie się uroczysta 

«MU KU CZCI MATKI BOŻEJ 
z okazji zakończenia Roku Maryjnego. 

P R O G R A M :  
Słowo wstępne Ks. Prałat Kazimierz KWAŚNY. 
Referat Mec. Kazimierz ŻÓŁTOWSKI. 
Deklamacje Red. Mieczysław JóźWlMK. 

Krystyna ZBOIŃSKA. 
Recital fortepianowy .. Mistrz Zygmunt DYGAT. 
Pieśni religijne Chór Kościelny pod dyr. prof. Rudolfa 

RYGIEL A. 
O liczny udział w tej uroczystości Maryjnej prosi 

PROBOSZCZ 
KOŚCIOŁA POLSKIEGO W PARYŻU. 

propagandowe wystąpienia reżymo­
wych dostojników, którzy na zjeździe 
rzemiosła w dniach 13 i 14 lipca na­
woływali rzemieślników, aby intereso­
wali się wyborami, wystawiali swoich 
kandydatów i t. d. 

Te reżymowe umizgi pod adresem 
rzemiosła mają swe wytłumaczenie nie 
tylko w powszechnej obojętności spo­
łeczeństwa wobec "wyborów samorzą­
dowych", wyznaczonych na dzień 5-go 
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DWIE POLITYKI 
I I .  

Jakąż ma być polityka polskiej e-
migTacji politycznej, skoro świat 

wolny, na terenie którego emigracja 
ta korzysta ż niezależnego, swobod­
nego istnienia, dla tych czy innych 
względów coraz bardziej skłania się 
ku fatalistycznej polityce „współist­
nienia", coraz bardziej ulega syre­
nim śpiewom Wschodu, nęcącego 
Zachód obietnicami korzyści mate­
rialnych i zapewniającego o swej 
„pokojowości"? Czy emigracja ma 
się ugiąć, skapitulować, czy też ma 
podjąć szaleńczą próbę polityki nie­
zależnej? Takimi pytaniami zakoń­
czyłem mój poprzedni artykuł.*) 

Pytania te — jakże często zada­
wane przez emigrantów, przerażo­
nych i zrozpaczonych sytua<yą — 
już same w sobie kryją nieporozu­
mienie, jeżeli nie mam użyć słowa 
mocniejszego — niedorzeczność. Nie­
dorzeczność ta wynika z niewłaści­
wego pojmowania słowa „polityka". 
Byliśmy zawsze i jesteśmy, pomimo 
stosunkowo małej kultury politycz­
nej, narodem tak rozpolitykowanym 
że skwapliwie nazywamy polityką 
każdą czynność mającą charakter 
polityczny. A przecież fryzjerem nie 
nazywamy tego, kto umie tylko na­
ostrzyć brzytwę, krawcem — kto 
zaledwie potrafi nawlec igłę, dyplo­
matą — tego, kto pisze referaty o 
sytuacji międzynarodowej. Do pro­
wadzenia polityki zagranicznej, mię 
dzynarodowej, potrzeba istnienia ca­
łego szeregu warunków i, elementów. 
Potrzeba przede wszystkim państwa. 
I już chociażby tylko z tego tytułu 
emigracja żadnej polityki między­
narodowej prowadzić nie może. Fak 
tem jest, że politykę międzynarodo­
wą w imieniu Polski prowadzi dziś 
agentura sowiecka i', niestety, żad­
nej innej polityki nie ma i być nie 
może. Emigreeja polityczna, chociaż 
by opierająca się na niewzruszonych 
zasadach legalizmu, chociażby zor­
ganizowana dokoła najbardziej zdy­
scyplinowanego aparatu państwowe­
go, może wykonywać tylko niektó­
re funkcje, mające charakter poli­
tyczny, jak n. p. informację czy pro 
pagandę, może wpływać czy usiło­
wać wpływać na koniunkturę mię­
dzynarodową, czyli na zamierzenia 
i posunięcia polityczne innych 
państw, ale polityki własnej prowa­
dzić nie może. 

Takie postawienie sprawy nie jest 
tylko dyskusją akademicką na te­
mat znaczenia Słowa „polityka". 
SkorO emigracja polityczna nie mo­
że prowadzić polityki w ogóle, to 
tym samym nie może ona prowa­
dzić polityki sprzecznej z polityką 
narodów wolnych. Zarazem jednak 
nie ma najmniejszego obowiązku so 
lidaryzowania się z tą polityką, sko­
ro uważa i stwierdza, że polityka ta 
zagraża dalszemu ograniczeniu wol­
ności jej własnego narodu, skoro wi 
dzi, że polityka ta pogłębia jeszcze 
bardziej niewolę w kraju, wzmac­
nia siły okupanta czy uzurpatora. 
Emigrant polityczny nie tylko nie 
ma obowiązku solidaryzowania się 
z taką polityką, lecz nie ma prawa 
tego czynić. Nić może on, znajdujac 
się na terenie wolnym, pozwalać na 
ograniczenie własnej wolności czy 
swobody, uważać siebie za mniej u-
prawnionego do wypowiadania swe 
go sądu o politycje czy sprawach spo. 
łecznych ogólnych, nie będących wy 
łącznymi sprawami' kraju na tere­
nie którego przebywa, niż obywa­
tela tego kraju. 

Ryszard WRAGA. 

Dokończenie na str. 2-ej 

* Por. "Syrena", nr 42 (342) z dn. 
30. 10. b. r. 

Tep. 

POBOŻNE ŻYCZENIA 
Na tle coraz to bardziej pikantnych 

rewelacji Józefa światło, zbiegłego 
na Zachód dostojnika Bezpieki, bled­
ną wszystkie informacje z Polski, któ­
re dochodzą do nas za pośrednictwem 
prasy krajowej, a nawet i uchodźców. 
Nie wiem, kiedy wyczerpie się worek 
sensacji p. światło, nie zmienia to by­
najmniej w niczym obowiązku śledze­
nia szpalt pism komunistycznych, do­
chodzących od pewnego czasu do Fran 
cji nieco szybciej, bo tylko z trzydnio­
wym opóźnieniem. 

Tematyka ostatnich tygodni nie jest 
wdzięcznym polem do popisu dla dzień 
nikarza-sprawozdawcy. 

Dominują dwa "fronty", całkowicie 
absorbując resztę tematów. Front we­
wnętrzny — wyborczy, jest w tej chwi 
li firmowany przez "ogólno-partyjny", 
czyli bezpartyjny (czytaj komunistycz­
ny) — "Ogólnopolski komitet Frontu 
Narodowego". 

Data 5 grudnia jest już bliska, zwięk 
sza się więc efekty propagandowe i 
sam Bierut — przewodniczący "Fron­
tu" aż dwukrotnie w ostatnich dniach 
zabierał głos. 

Nie mamy potrzeby na tym miejscu 
zajmować się wyborami. "Syrena" wie 
lokrotnie przeanalizowała reformę ad­
ministracyjną, obecnie wchodzącą w 
życie, jak również szeroko omawia i 
same wybory. 

Zajmijmy się przeto frontem drugim 
— zewnętrznym, w którym reżym sta­
ra się grać rolę pierwszoplanową, ba­
sując dzielnie propagandzie sowieckiej, 

usiłującej zapobiec ratyfikacji umów 
londyńsko -paryskich. 
"W październikowym numerze "No­

wych Dróg", teoretycznym organie par 
tii komunistycznej, ukazał się obszer­
ny artykuł Jerzego Kowalewskiego o 
zachodzących zmianach w Europie za­
chodniej. 

Autor twierdzi, że pośpiech z jakim 
Zachód zmontował rozwiązanie zastęp 
cze w odniesieniu do problemu uzbro­
jenia Niemiec*) dowodzi, "iż autorzy 
porozumienia londyńskiego nie są bar­
dzo pewni swojej sprawy". 

Ta teza daje autorowi podstawę do 
rozwinięcia innej tezy, którą stara się 
podbudować następnie przez analizę 
rzekomych nastrojów niezadowolenia 
w niektórych krajach zachodnio-euro-
pejskich. 

O co autorowi chodzi? — O przeko­
nanie czytelnika "Nowych Dróg", że 
zachodnia Europa ma dość hegemonii 
Stanów Zjednoczonych i stara się wy­
zwolić z pod amerykańskiej kontroli. 

Ten stan rzekomego niezadowolenia 
zachodnich europejczyków ilustruje 
Kowalewski obszerną analizą nastro­
jów wśród Labour Party w czasie nie­
dawno odbytego kongresu brytyjskich 
związków zawodowych w Brighton, a 
następnie w czasie dorocznej konferen 
cji partyjnej w Scarborough. 

Dokończenie na str. 3-cieJ 

«) Po odrzuceniu przez parlament 
francuski układów o "Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej". 
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W. j. G. Przegląd polityczny 

O d p o w i e d ź  
C O  S Ł Y C H A Ć  W  P O L S C E  

Podróż premiera Mendès-France do 
Kanady i Stanów Zjednoczonych 

jest niewątpliwie politycznym sukce­
sem. Przyczyniła się znacznie do wy­
jaśnienia pozycji międzynarodowej 
Francji i jej obecnego rządu. Zadraż­
nienia i uprzedzenia, które mogły za­
mącić stosunki francusko-amerykań-
skie, zostały całkowicie zlikwidowane. 

W zakresie stosunków Zachodu ze 
Wschodem komunistycznym przemówię 
nie premiera Francji przed Zgromadzę 
niem Narodów Zjednoczonych stanowi 
epizod szczególniej interesujący. Prze­
mówienie to ma za tło nie tylko na­
tarczywie narzucany przez Mołotowa 
projekt konferencji w sprawie bezpie 
czeństwa Europy, omówiony przez nas 
w poprzednim "Przeglądzie politycz 
nym , ale i wywiad Mołotowa, później 
ogłoszony i zapowiadający ustępstwa 
ze strony Sowietów zarówno w zakre­
sie swobodnych wyborów w Niemczech, 
jak i terminu konferencji. 

Mimo te ustępstwa Mendès-Fran-
ce poddaje projekt sowiecki rzeczowej 
i druzgocącej krytyce. Zwołanie kon­
ferencji dwudziestu kilku państw, bez 
należytego przygotowania, bez sprecy­
zowanego porządku dziennego — uwa­
ża po prostu za niepoważne. Ze swo­
jej strony proponuje, jako objaw dob­
rej woli ze strony Kremla, załatwię 
nie sprawy Austrii i zgłasza całkowitą 
gotowość Francji do rokowań w nale­
żytym zespole, we właściwym czasie, 
po odpowiednim przygotowaniu, na 
ściśle określony temat. Zgadza się na 
negocjacje z Mołotowym wspólnie z 
Anglią i Stanami Zjednoczonymi, po 
należytym przygotowaniu dyplomatycz 
nym, nie wcześniej jak w maju przy­
szłego roku, a więc po ratyfikacji u-
kładów paryskich, zwalczanych przez 
Sowiety. 

W określeniu tematu dla rokowań 
Mendès-France zbywa lekceważąco so­
wieckie groźby i jednocześnie atakuje. 

Mówi, w streszczeniu, co następuje* 
System ograniczenia i kontroli zbro­

jeń, przewidziany przez układy parys­
kie, może być zastosowany w skali o-
gólno-europejskiej, a nawet świato­
wej. W swojej nocie z 13 listopada 
Związek Sowiecki oświadcza, że w od­
powiedzi na układy paryskie kraje Eu­
ropy wschodniej, czując się zagrożone, 
szukać będą środków, mogących zape­
wnić ich bezpieczeństwo. Być może 
zdziwią się obecni tutaj przedstawicie' 
le tych państw, kiedy im powiemy, że 
bardzo pragniemy, aby na wzór Unii 
Europejskiej Zachodniej, powstało zrze 
szenie obronne Europy wschodniej z 
zastosowaniem przyjętych przez Za­
chód zasad jawności, ograniczenia i 
kontroli zbrojeń. Byłby to krok na­
przód, bo dwa równoległe systemy o-
graniczeń i kontroli dały by się na­
stępnie związać w drodze umów obo­
wiązujących zarówno dla Wschodu jak 
i dla Zachodu. 

Rzucona w ten sposób myśl jest ja­
sna i śmiała. Na arogancję Mołotowa 
jest ona ostrą odprawą i zręczną od­
powiedzią. Z punktu widzenia dyplo­
matycznego kunsztu należy uznać jej 
wzorowość. Nie trafi ona do gustu 
tym, którzy płaszczenie się przed potę­
gą Moskwy uważają za jedyną normę 
postępowania. 

Reakcja Sowietów pozostaje, jak mo 
żna było przewidywać, całkowicie u-
jemną. Moskiewska "Prawda" w 
artykule z dn. 26 ub. m. pod tytułem: 
"Układy paryskie podrywają sprawę 
pokoju" posuwa się do twierdzenia, że 
ratyfikowanie tych umów jest równo­
znaczne z odrzuceniem traktatów an-
glo-sowieckiego i francusko-sowieckie-
go, a jednocześnie całkowitym zerwa­
niem porozumień dotyczących Nie­
miec, zawartych w Poczdamie. 

Ta zmiana garnituru pogróżek świad 
czy, że odpowiedź udzielona przez pre­
miera Mendès-France nie przeszła w 
Moskwie bez echa. 

Wyniki inicjatywy Mołotowa przed­
stawiają się na razie żałośnie. Odmó­
wiły udziału w proponowanej przez nie 
go konferencji zarówno trzy mocar­
stwa zachodnie jak i dziewięć państw 
innych, wchodzących w skład Atlan­
tyckiego Bloku. Uchyliły się także Au­
stria, Finlandia, Szwajcaria, Szwecja 
1 Jugosławia. 

Mimo to konferencja rozpoczęła się 
w poniedziałek 29 ub. m. w Moskwie. 
Biorą w niej udział poniewolone Pol­
ska, Niemcy wschodnie, Czechosłowa­
cja, Węgry, Rumunia, Bułgaria i Al­
bania. Dla podkreślenia rodzinnego 
charakteru przedsięwzięcia, zasiadają 
w niej także przedstawiciele sowieckich 
republik Ukrainy, Białorusi, Łotwy, 
Estonii i Litwy. Atuty propagandowe 
będą w ten sposób wysoce jednostron­
ne. Mimo wyraźnie niekorzystnej sy­
tuacji dyplomacja sowiecka brnie jed­
nak dalej w obranym kierunku, nie 
tracąc widocznie nadziei, że ratyfi­
kacje układów paryskich mogą być je­
szcze w Niemczech lub we Francji od­
rzucone. 

W. J. G. 

LEKARSTWO 
NA WSZYSTKIE CHOROBY 

Im bliżej dnia 5-go grudnia, daty 
"wyborów" do' "rad narodowych", 

tym więcej miejsca udziela im reży­
mowa prasa, tym bardziej mnożą się 
wypowiedzi o nich warszawskich dyg­
nitarzy. 

Może się to wydać dziwne; przecie 
wynik jest zapewniony: 99,9 proc. gło­
sów padnie na kandydatów, wyznaczo­
nych przez "Front Narodowy"! 

Reżymowi chodzi nie o ten formal­
ny wynik, od dawna ustalony. Pokłada 
on wielkie nadzieje w kampanii przed­
wyborczej, która ma usunąć względnie 
odsunąć bolączki, trudności i kłopoty, 
z którymi ani rusz władze reżymowe 
dotąd nie umiały sobie poradzić! Ku 
wielkiemu niezadowoleniu moskiew­
skich przełożonych. 

Chodzi o realizację programu kom-

DWIE POLITYKI 
Dokończenie ze str. 1-ejrodu polskiego. Celem politycznym 

nie może być Nie wolno mu — oczywiście— zaj 
mować głosu w sprawach gospoda­
rzy, lecz w sprawach międzynaro­
dowych, a zwłaszcza związanych z 
losami jego narodu, ma on wszyst­
kie prawa człowieka wolnego. Nie 
ma najmniejszego powodu, by pol­
ski emigrant polityczny we Francji 
czy w Wielkiej Brytanii czuł się 
mniej uprawnionym do mówienia w 
sprawach polskich, sowieckich czy 
niemieckich niż radykałowie, chrześ 
cijańscy demokraci, nacjonaliści, so 

„cjaliści, konserwatyści czy komu­
niści francuscy czy brytyjscy. Nie 
ma on prawa — kierując się obo­
wiązkami wobec własnego narodu— 
przyjmować bezkrytycznie i podpo­
rządkowywać się oportunistycznie 
poglądom chociażby kierowniczych 
grup narodu, na którego terenie się 
znajduje, jeżeli te poglądy uważa za 
katastrofalne w skutkach dla przy­
szłości swego narodu. Emigrant po­
lityczny, Ło nie uciekinier, dla świę­
tego spokoju zgadzający się ze wszy 
stkim i trzęsący się ze strachu jak 
mysz pod miotłą. Wybrał on wol­
ność, uszedł spod przymusu i terro­
ru nie po to, by pozwolić sobie na­
rzucić przekonania i hasła, które w 
sumieniu swym uważa za zgubne 
dla swego narodu. 

Solidaryzuje się on tylko z tymi 
na Zachodzie, którzy również jak on 
widzą niebezpieczeństwo totalizmu i 
agresji sowieckiej, rozumieją istotną 
rolę bolszewizmu, bez względu na 
to, pod jaką maską ten bolszewizm 
występuje. Nie może on hodować i 
rozwijać w sobie kompleksu niższoś­
ci, tak właściwego emigrantom. Nie 
prawdą jest, że politycy państw sil­
nych są mądrzejsi od słabych, bez­
domnych emigrantów. Ci emigranci 
ukraińscy czy białoruscy, którzy w 
1921—1939 latach przestrzegali nas 
przed narastaniem grozy bolszewic­
kiej, którzy przepowiadali nam los 
podobny do losu ich narodów — byli 
mądrzejsi i bardziej przewidujący 
od wielu naszych polityków, którym 
się wydawało, że nie powinno ich 
nic obchodzić co się dzieje po drugiej 
stronie ówczesnej żelaznej kurtyny. 

Nie chodzi więc o prowadzenie od­
rębnej polityki przez emigrację, bo 
takiej polityki emigracja, najbar­
dziej silna, najlepiej zorganizowana 
prowadzić nie może, jak nigdy nie 
będzie i nie może być ona uznana za 
podmiot polityczny. Chodzi oi to, by 
nie rezygnować w niczym z praw 
ludzi wolnych, korzystających ze 
wszystkich swobód Zachodu i by wy 
korzystać te prawa do mówienia te­
go wszystkiego, o czym ten Zachód 
chciałby oportunistycznie zapom­
nieć. 

Mamy to robić nie tylko w inte­
resie własnym, polskim. Interesy i 
przyszłość Francji czy Wielkiej Bry 
tanii, Italii czy Stanów Zjednoczo­
nych są nam równie drogie. Każde 
pomniejszenie swobody i wolności 
na Zachodzie, każde, najdrobniejsze 
zwycięstwo polityki sowieckiej, każ­
da porażka polityki Zachodu jest 
jeszcze jednym ciosem w sprawę na 

emigracji nie jest i 
tylko niepodległość i wolność naro­
du polskiego, lecz tryumf wolności 
na całym świecie. Nie ma polityki 
emigracji, jest emigracyjny roman­
tyzm, oparty na niezłomnej wierze 
w ostateczne zwycięstwo wolności 
człowieka i narodów. Oportunistycz-
na polityka Zachodu w stosunku do 
Sowietów wynika z przesiąknięcia 
poglądów politycznych Zachodu ma­
terializmem, płytkim realizmem i 
nihilistycznym pesymizmem, parali­
żującym myśl i wolę. Temu wszyst­
kiemu emigracja, apelując do zdro­
wych elementów każdego narodu, 
musi przeciwstawić idealizm i opty­
mizm, na wierze w wartości ducha 
oparty. 

Emigracja .polityczna, jej przysz­
łość, jej dobro, jej interesy nie mogą 
być celem samym w sobie. Nie mo­
że ona pracować nad swą stabiliza­
cją. Celem emigracji politycznej wi­
nien być jak najszybszy powrót do 
kraju wyzwolonego. Emigracja po­
lityczna nie może być niczym in­
nym jak narzędziem wyzwolenia, i 
nie może sobie rościć praw do jakie 
gokolwiek innego tytułu. 

Jeżeli się na to zgodzimy, to ja­
kież z tego wynikają wnioski odno­
śnie charakteru samej emigracji? 

Ryszard WRAGA. 

(ciąg dalszy nastąpi) 

partii w terenie. Nie darmo "Front 
Narodowy" z góry uprzedza "wybor­
ców", że "wola narodu"... nie jèst 
zupełnie wolna! Albowiem : 

"Wola narodu — to określenie dla 
każdego miasteczka i każdej groma­
dy, dla każdego zakątka kraju, zadań, 
które przed całym narodem postawił 
II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i które naród przyjął za 
swoje". 

ćzyli, że bez względu na wynik "wy 
borów ", realizować się będzie wytycz­
ne kompartii ! 

By "wyborcy" nie narzekali, iż ma­
ją grać rolę jedynie niemych statys­
tów, Stefan Ignar wmawia im, bez­
czelnie kłamiąc, że "dawniej w Pol­
sce nie było w ogóle demokratycznych 
wyborów; obszarnik, proboszcz i kułak 
wydawali dyspozycje, na kogo należy 
glosować"; jeśli zaś chłop ośmielił się 
oddawać głos na partię chłopską, to 
"ksiądz wyklinał go z ambony"! A i 
dzisiaj — twierdzi z tupetem Ignar — 
na Zachodzie wolnych wyborów nie 
ma: wyborcy nie mają żadnego wpły­
wu na dobór kandydatów. 

Zdaniem tow. Ignara fakt, że dobo­
rem kandydatów zajmuje się... towa­
rzysz Ignar, jest dowodem wielkiego 
postępu. W tym wypadku jest na pe­
wno szczery! 

Skoro ma się, tak czy owak, reali­
zować program kompartii, nie zadziwi 
wcale przemówienie Bieruta, określa­
jące cele kampanii wyborczej nastę­
pująco : ( 

"Okres akcji wyborczej winniśmy 
przekształcić w wielką kampanię po-
lityczno-masową. Niech w okresie wy­
borów rozwinie się i umocni szerokie 
współzawodnictwo socjalistyczne o zwy 
cięskie zakończenie 5 roku Planu Sześ 
cioletniego. Niech szczególny nacisk 
położony zostanie zwłaszcza na obni­
żenie kosztów własnych produkcji i 
podniesienie jej jakości, tj. w dzie­
dzinie, gdzie mamy jeszcze bardzo wie 
le braków. Niech szczególny wysiłek 
zostanie włożony w zakończenie orek 
zimowych i objęcie nimi nowych ob­
szarów gruntów leżących odłogiem. 
Niech wzmaga się walka o rozwijanie 
skupu artykułów rolnych oraz o peł­
ne uregulowanie zobowiązań wsi wo­
bec państwa zarówno w dostawach o-
bowiązkowych jak i świadczeniach fi­
nansowych". 

Zachodzi tylko pytanie: czy "wy­
bory" ułatwią wyciągnięcie od chło­
pów resztek zboża i resztek pieniędzy? 
Bo jeśli chodzi o robotników fabrycz­
nych, to ci już pracują dodatkowo, za-

0 przywrócenie niepodległości 

* Wiadomości wojskowe 
CHINY. — 26 listopada — komuniś­

ci chińscy przeprowadzili pierwszą 
większą akcję, stanowiącą niejako 
prelud do zaatakowania Formozy. 
Przeprowadzili mianowicie operację 
dęsantową na wysepkę Wuchiu, leżącą 
pomiędzy Formozą a lądem stałym. A-
tak miał miejsce w nocy. Rozpoczął 
się bombardowaniem, po którym z mo­
torowych dżonek wysypały oddzia­
ły piechoty. 

Jak donosi komunikat sztabu Czang 
Kai-szeka, siły nacjonalistyczne po 
dłuższej walce, która się ciągnęła do 
4-ej po południu — odrzuciły wroga, 
biorąc wielu komunistów do niewoli. 
Udział w walce brały, obok sił lądo­
wych, również okręty wojenne i lot­
nictwo. 

Minister obrony Chin narodowych, 
Yu Ta-wei oświadczył, że według po­
siadanych danych, czerwoni skoncen­
trowali w nadbrzeżnych prowincjach 
Ćzekiang i Fukien około pół miliona 
żołnierzy, niezależnie od poważnych 
sił morskich i lotniczych. 

WSTĘP DO KOEGZYSTENCJI ? — 
W Chinach czerwonych skazano na 
długoletnie więzienie 13 oficerów i żoł­
nierzy amerykańskich, jeńców wojen­

nych, oskarżonych o szpiegostwo. Poza 
fantastycznością samego oskarżenia, 
należy zwrócić uwagę, że w myśl u-
kładu o zawieszeniu broni na Korei, 
wszyscy jeńcy wojenni mieli być od 
dawna repatriowani. 

Postępowanie Chińczyków w chwili, 
kiedy tyle się mówi o "pokojowej ko­
egzystencji", posiada swoistą wymowę, 
wskazując wyraźnie, czego się po tej 
koegzystencji można spodziewać. 

Opinia amerykańska jest oczywiście 
wzburzona; prezydent Eisenhower o-
znajmił jednak, że — domagając się, 
oczywiście, natychmiastowego uwolnie­
nia skazanych Amerykan, nie będzie 
wydarzenia traktował, jako casus 
belli. 

ZBROJENIA AMERYKAŃSKIE. — 
Lotnictwo amerykańskie dysponuje już 
nowym typem myśliwca odrzutowego, 
F-101-A, rozwijającego szybkość więk­
szą od dźwięku, mogącego zabierać z 
sobą broń atomową i uzupełniać pali­
wo w trakcie lotu; czyni to z niego 
najpotężniejszy dziś aparat myśliwski 
świata. 

Urzędowe czynniki amerykańskie o-
znajnaiły, że produkcja pocisków kiero­
wanych podwoiła się w ciągu ostatnie 
go roku. 

Dokończenie ze str. 1-ej 

miarę. Znajduje on na innej płaszczyź 
nie uzupełnienie w stosunku do całej 
Polski przez krzywdzące ceny narzu­
cone jej w obrocie handlowym. Wbrew 
woli chłopa i jego czynnej opozycji 
postępuje kolektywizacja wsi. Uchwa­
lona we wrześniu br. ustawa o tzw. 
radach gromadzkich likwiduje resztki 
samorządu gminnego, uzależniając w 
zupełności ludność wiejską od apara­
tu komunistycznego. 

Miarą terroru, szalejącego dziś w 
Polsce, jest fakt, że liczba ludzi, prze­
bywających w więzieniach lub obozach 
pracy przymusowej dosięga jednego 
miliona. 

Terror ten wywołał spotęgowaną fa­
lę ucieczek z Polski w okresie minio­
nego roku. Uciekają, mimo niepraw­
dopodobnie ciężkich i ryzykownych 
warunków, korzystając z każdej spo­
sobności, ludzie wszystkich zawodów, 
chłopi, robotnicy, żołnierze, maryna­
rze, urzędnicy, uczeni i artyści, a tak­
że delegaci reżymowi wysłani za gra­
nicę itp. Szczególnie charakterystycz­
ny jest przeważający wśród uciekają­
cych udział młodzieży, dowodzi on bo­
wiem, jak nieznośnie odczuwa mło­
dzież ucisk obcej władzy. 

4. Dokumentacji gwałtów, popełnia­
nych ciągle na narodzie polskim, do­
starczyły w roku bieżącym m. in. dwa 
źródła : 

a) Raport Komisji Kongresu USA 
(tzw. Komisji Kerstena — Second In­
terim Report of the Select Committee 
on Communist Aggression, 83 Cong-
ress, 2 Session, House Report No 2650 
z dn. 9. 8. 1954), 

b) Raport Senatu USA z dnia 12 
października w sprawie położenia Pol­
ski pod rządami komunistycznymi. 

5. W r. 1945 większość państw wol­
nego świata, jakkolwiek nie wszystkie, 
uznała rząd komunistyczny, narzuco­
ny przemocą Polsce za rząd polski. O-
becnie nie ma chyba wolnego kraju na 
świecie, który by nie doceniał niebez­
pieczeństwa, grożącego światu z roz­
przestrzeniającą się dominacją i ucis­
kiem sowieckim. Wolność, podobnie 
jak bezpieczeństwo, jest niepodzielna, 
Brak wolności w jednym kraju zagra­
ża wolności wszystkich krajów. Karta 
Narodów Zjednoczonych nakłada na 
jej członków żądanie baczenia, by nie 
powstały sytuacje międzynarodowe, 
mogące zagrażać pokojowym stosun­
kom, a zatem i wolności na świecie, i 
aby wszędzie, a zwłaszcza przez wszy­
stkich członków Narodów Zjednoczo­
nych, przestrzegane były zasady Kar­
ty Narodów Zjednoczonych i panowało 
poszanowanie praw i podstawowych 
wolności. 

Opierając się na powyższych prze­
słankach Egzekutywa Zjednoczenia Na 
rodowego zwraca się w imieniu ujarz­
mionego narodu polskiego i Polaków, 
przebywających w wolnym świecie, do 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zje­
dnoczonych z apelem, aby zechciało 

wglądnąć w sytuację, w jakiej znaj­
duje się Polska i zastanowiło się nad 
potrzebą zastosowania odpowiednich 
środków dla przywrócenia Polsce nie­
podległości i ustroju demokratyczne­
go oraz położenia w Polsce kresu prze­
śladowaniom i naruszaniu praw i pod 
stawowych wolności, ustalonych w Kar 
cie Praw Człowieka, uroczyście prokla­
mowanej przez Zgromadzenie Ogólne 
Narodów Zjednoczonych. 

Dr ROMAN ODZIERZYNSKI, 
Przewodniczący Egzekutywy Z.N.; 

Dr JAN STARZEWSKI, 
Kierownik Działu Spraw Zagra­
nicznych E. Z. N. 

W A L K A  
Z RZEMIOSŁEM 

JUT" Dokończenie ze str. 1-ej. 
grudnia. Dodatkowym, a może jeszcze 
ważniejszym powodem tych zalotów, 
jest skandaliczne bankructwo tak zwa­
nych "spółdzielni pracy", którymi re­
żym próbował zastąpić niezależne war­
sztaty rękodzielnicze. Polityka tępienia 
rzemiosła przy równoczesnym forsowa­
niu "spółdzielni pracy" doprowadziła 
do tego, że przeciętny obywatel, gdy 
pragnie zreperować sobie odzież, lub 
naprawić jakiś przedmiot domowego 
użytku — skazany jest przeważnie na 
własną zaradczość. Nie dalej, jak w 
pierwszych dniach września "Zycie 
Warszawy" ujawniło, że reżymowe pla 
cówki usługowe pracują w 94 proc. dla 
t. zw. uspołecznionych odbiorców, a 
więc dla instytucji, urzędów i przed­
siębiorstw — a tylko w 6 proc, na rzecz 
klientów prywatnych. Ujawniono rów­
nież, że praca rzemieślnika indywidu­
alnego jest powszechnie poszukiwana, 
podczas gdy reżymowe "spółdzielnie" 
zasłynęły w całym kraju z brakorób-
stwa, niedotrzymywania terminów i 
paskarskich taryf. 

I dlatego reżymowy program walki 
z rzemiosłem załamał się. Stwierdzo­
no to już na drugim zjeździe partii o-
raz powtórzono w sierpniowej uchwa­
le rady ministrów, która rzuciła rze­
miosłu indywidualnemu ' szereg obiet­
nic, zapewniając np., że nie będzie już 
nacisku na rzemieślników aby wstępo­
wali do "spółdzielni" ani też wypad­
ków przejmowania pod zarząd przymu­
sowy warsztatów nie mających cha­
rakteru "przedsiębiorstw kapitalistycz­
nych". 

Oczywiście do wszystkich tych obiet 
nic — rzemieślnik w kraju odnosi się 
ze zrozumiałą nieufnością. Ale każdy 
rozumie, że reżym trąbiąc na odwrót, 
karcąc swych podwładnych za tępie­
nie rzemiosła, ubolewając, oficjalnie, 
nad utratą 19.000 rzemieślników — o-
raz nawołując mistrzów aby kształcili 
jak najwięcej uczniów — daje prze­
konywujący dowód, że wojny wypo­
wiedzianej rzemiosłu — nie wygrał. 

QUIDAM. 

ciągnąwszy — oczywiście na rozkaz — 
specjalne "zobowiązania", by te sła­
wetne "wybory" odpowiednio "ucz­
cić"! 

Ale nie to najważniejsze. Reżym 
wpadł na "znakomity" pomysł. Gło­
si, że jeśli co w Polsce szwankuje, jeśli 
ludziom się nie zanadto dobrze żyje, 
to dlatego, że źle funkcjonowały "ra­
dy narodowe". Te dawne. Teraz, kie­
dy wybrane zostaną nowe — wszystko 
pójdzie inaczej! Teraz dopiero, jedynie 
teraz, zaczyna się prawdziwe budow­
nictwo socjalistyczne! Wszystkie błę­
dy, wszystkie niepowodzenia całych 
dziesięciu lat władzy reżymowej — to 
wina źle pracujących lokalnych "rad". 
By nikt się nie ważył pomyśleć, że 
mogła być i inna przyczyna! Kładzie 
na to nacisk w wielkim programowym 
przemówieniu Ochab, wskazując, że 
"agitatorzy, których wysłano w teren 
setki tysięcy", winni przekonać naród, 
że "droga, obrana przez władzę ludo­
wą, jest jedyna słuszna". 

Czytelnik zapewne się dziwi, że nie 
słyszy jeszcze nic o gloryfikowaniu Ro 
sji. Czyżby dygnitarze "polscy" mog­
li wygłaszać długie przemówienia — a 
zapomnieć złożyć hołd swym patro­
nom? Oczywiście, że nie! O Moskwie 
nie zapomniano. Oto słowa samego 
Bieruta: 

"Naszym zadaniem w akcji wybor­
czej jest uświadomienie najszerszym 
masom pracującym historycznej i ol­
brzymiej wagi tego faktu, że Polska 
Rzeczpospolita Ludowa jest dziś złą­
czona braterskim i trwałym sojuszem 
z potężnym Państwem Radzieckim. So 
jusz ten jest najpewniejszą i niezłom­
ną ostoją i rękojmią nowych stosun­
ków międzynarodowych, opartych na 
braterskiej pomocy wzajemnej zaprzy­
jaźnionych narodów zarówno w dzie­
dzinie ich współpracy gospodarczej, 
kulturalnej, naukowej, jak i w dzie­
dzinie obrony przez wszelką napaścią 
z zewnątrz. Uświadamianie tego faktu 
najszerszym masom pracującym posia­
da szczególne znaczenie w związku z 
obecną sytuacją międzynarodową". 

Komentarze są chyba zbyteczne! 
NIEWESOŁY BILANS 

Mówiliśmy przed chwilą, że według 
nowej teorii, sprytnie wynalezio­

nej przez reżymowych kacyków, za 
wszystkie komunistyczne plajty odpo­
wiedzialne są dawne "rady narodowe". 
Co stało się hasłem do ich krytyko­
wania. Praca to łatwa i wdzięczna, ja­
ko że w dzisiejszej Polsce... jest spo­
ro rzeczy do krytykowania. Oto parę 
urywków z artykułu o gospodarce mia­
sta Warszawy: 

"Prezydium Stołecznej Rady Naro­
dowej na odbytym niedawno posiedze­
niu omawiało wykonanie planu inwe­
stycyjnego za okres trzech kwartałów 
b. r. Wskaźniki realizacji tego planu 
w różnych dziedzinach złożyły się na 
niewesoły obraz. Sytuacja jest po pro­
stu alarmująca. 

W trzech kwartałach b. r. wykona­
no zaledwie 53 proc. rocznego planu 
inwestycyjnego". 

"Notoryczne niedomagania naszego 
budownictwa nie uległy zasadniczej po 
prawie". 

"Nie ma potrzeby rozwodzić się nad 
trudną sytuacją komunikacji miejskiej, 
którą — z jej przykrych stron — zna­
ją chyba wszyscy". 

"Alarmujące zaległości notuje się ró 
wnież przy realizacji tegorocznego pla­
nu inwestycji drogowych stolicy". 

"Szczególnie dotkliwe zaległości no­
tuje się w zakresie budownictwa szpi­
tali, przychodni lekarskich i t. p. W 
trzech kwartałach b. r. wykorzystano 
zaledjvie 51 proc. przyznanych na ten 
cel kredytów rocznych". 

SPROSTOWANIE 

Wielu ludzi w Polsce, a również za 
granicą, myślało dotąd, że "Pań­

stwowe Ośrodki Maszynowe" mają za 
zadanie wykonywanie prac traktoro­
wych na roli. że kołchozy, sowchozy i 
chłopi "indywidualni" płacą im za to, 
że zaorywują grunt, że koszą, młócą. 
"Trybuna Ludu" wyjaśnia autoryta­
tywnie, że takie mniemanie jest nie 
tylko błędne, lecz wprost karygodne: 

"POM-y powołane są do tego, by 
stać się ostoją polityki naszej partii 
na wsi, potężną dźwignią wciągania 
szerokich rzesz chłopów do udziału w 
socjalistycznym budownictwie. Rolę tę 
POM-y spełniają wówczas, gdy dzia­
łają nie tylko jako państwowe przed­
siębiorstwa maszynowo-usługowe, lecz 
zarazem jako ośrodki politycznego i 
organizacyjnego oddziaływania na ma­
sy spółdzielców. Na straży takiej wła­
śnie pracy POM-ów stać powinny ich 
wydziały polityczne". 

Wobec czego można tylko ubolewać, 
że "większość komitetów powiatowych 
traktuje POM-y jedynie jako "wypo­
życzalnię maszyn", nie widząc ich po­
litycznej roli". 

Jasne. Nie o gospodarkę chodzi, ale 
o partyjną propagandę. 

PAN-TOMINA 

Na zakończenie, trochę humoru. 
"Polska Akademia Nauk" — po­

stanowiła zwołać specjalną sesję, po­
święconą... No, niech Czytelnik zgad­
nie, jakie to zagadnienie najwyższy 
(rzekomo) i najpoważniejszy (pono) 
areopag uczonych polskich uznał za 
najbardziej aktualne, najbardziej god­
ne przestudiowania przez "postępową" 
naukę polską? 

Czytelnik nie zgadnie; choć zgadnąć 
łatwo.Tematem"specjalnej sesji"będzie 
"300-lecie przyłączenia Ukrainy do 
Rosji"! "Postępowi" uczeni polscy 
będą udowadniali, "idąc za przykładem 
przodującej nauki sowieckiej", że wy­
rwanie Ukrainy ze szponów "pańskiej" 
Polski było wielką zasługą Kremla wo 
bec ludzkości! Wprawdzie — carskiego, 
ale zawsze — Kremla! J. 
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III. 
Trzeci Walny Zjazd ZPUW we Fran 

cji wyraża przekonanie, że jak naj­
rychlejsze powołanie do życia, zgodnie 
z Aktem Zjednoczenia, Oddziału Tym 
czasowej Rady Jedności Narodowej we 
Francji, jest ze wszech miar pożądane 
i apeluje do T. R. J. N. w Londynie o 
powzięcie odpowiedniej uchwały w 
tym względzie tak, aby Oddział T. R. 
J. N. we Francji powstał w każdym 
razie nie później niż w Ameryce i że­
by przy ustalaniu składu liczbowego 
tego Oddziału były wzięte pod uwa­
gę zarówno większa, niż w Stanach 
Zjednoczonych, liczba emigrantów-oby 
wateli polskich we Francji, jak i szcze 
gólne warunki miejscowe oraz ilość* i 
znaczenie działających na naszym te­
renie organizacji politycznych i spo­
łecznych. 

IV. 
Trzeci Walny Zjazd ZPUW we Fran 

cji w obliczu realizującego się coraz 
pełniej Zjednoczenia Narodowego, cze­
go przejawy widzimy we wzmożonej 
działalności wyłonionych zgodnie z Ak 
tem 14 marca organów władzy państwo 
wej polskiej, — w zrozumieniu rozlicz 
nych potrzeb, jakie pociąga za sobą 
walka o Wolną, Niepodległą, Całą i De 
mokratyczną Polskę oraz o zachowa­
nie kultury polskiej na uchodźstwie, 
— wzywa wszystkich Polaków we Fran 
cji do natychmiastowego, powszechne­
go poparcia Polskiego Skarbu Narodo­
wego we Francji przez zapisywanie się 
na członków i składanie ofiar na ten 
cel. 

V. 
Trzeci Walny Zjazd ZPUW we Fran 

cji wyraża swe zadowolenie z wejścia 
w życie, na terenie Francji, Konwencji 
Genewskiej z 28 lipca 1951 r., regulu­
jącej statut prawny uchodźcy; 

— wyraża swe przekonanie, iż za­
strzeżenia w przedmiocie swobodnego 
wyboru pracy, poczynione przez rząd 
francuski w deklaracji, złożonej w 
chwili ratyfikacji Konwencji, — będą 
znoszone zarządzeniami wewnętrzny­
mi i w ten sposób uchodźcy otrzyma­
ją stopniowo pełne uprawnienia, prze­
widziane przez Konwencję; 

— wzywa nowy Zarząd ZPUW we 
Francji do : 

1) poczynienia energicznych kroków 
— w miarę możliwości wspólnie z or­
ganizacjami syndykalnymi oraz z or­
ganizacjami innych narodowości, ce­
lem zdobycia jak największych upraw 
nień dla uchodźców polskich w ra­
mach Konwencji Genewskiej z dnia 28 
7. 1951 r. obowiązującej we Francji od 
dnia 29. 10. 1954 r.; 

2) Zgłaszania wniosków w "Office 
Français de Protection des Réfugiés 
et Apatrides" mających na celu ułoże­
nie jak najbardziej pozytywnej współ 
pracy między tym urzędem a ZPUW 
we Francji, dla dobra uchodźców pol­
skich. 

W wyniku przeprowadzonych wybo­
rów nowe władze ZPUW we Francji 
ukonstytuowały się w sposób następu­
jący: 

Zarząd 
Prezes — Józef Rokicki; Wicepreze­

si — Stanisław Domański i Konstanty 
Szabelski; Sekretarz — Zbigniew Ol­
szewski; Skarbnik — Jerzy Michałow­
ski; Zastępcy: Jacek Makowiecki i Jó­
zef Kossowski. 

Komisja Rewizyjna 
Przewodniczący — Tadeusz Rzewus­

ki; Członkowie: Witold Grochowski i 
Wincenty Niziuk. Zastępcy: Łucjan 
Szczesanik i Jerzy Olicki. 

jfai Sąd Koleżeński 
Stefan Jankowski, Bohdan Gajewicz, 

Stanisław Paczyński, Tadeusz Danile­
wicz i Tadeusz Parczewski. Zastępcy: 
Stefan Szeib i Władysław Furka. 

Delegaci na Zjazd ZPUW (światowy 
w 1956 r.) : Konstanty Szabelski, Jó­
zef Rokicki, Stanisław Paczyński, Hen 
ryk Janiszewski, Stanisław Domański, 
Eugeniusz Tuszewski i Tadeusz Dani­
lewicz. Zastępcy: Jadwiga Nomarska 
i Edmund Urbanowicz. 

Obradom przewodniczył p. Tadeusz 
Parczewski. 

Z przyjomnością podkreślić trzeba, 
że tegoroczny Zjazd Zjednoczenia Pol­
skiego Uchodźstwa Wojennego we 
Francji obesłany przez najpoważniej­
sze i najliczniejsze polskie organizacje 
społeczne we Francji, wykazał niezbi­
cie, że większość Polonii francuskiej, 
dążącej stale i uparcie do zjednocze­
nia w obecnym kryzysie państwowo-
politycznym, zajęła stanowisko jasne 
i zdecydowane, któremu dała wyraz w 
treści zapadłych uchwał. 

Stanisław DOMAŃSKI. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
W SPRAWIE ŚWIĘTA NIEPODLEG­

ŁOŚCI W BELFORT 
Wielce Szanowny 

Panie Redaktorze, 
W imię ogólnego dobra i prawdy, 

Zarząd miejscowego Koła Zw. Rezerw, 
i b. Wojskowych zmuszony jest do na­
pisania swych uwag pod adresem "Sy­
reny" odnośnie artykułu o obchodzie 
listopadowym z dnia 14 listopada br. 
w Belfort. 

Artykuł "Syreny" nr 46 (346) z dn. 
27. 11. 1954 r. daje do zrozumienia 
ogółowi społeczeństwa Polonii Niepod­
ległościowej, że obchód święta Niepod­
ległości w Belfort jest jedynie wyni­
kiem poczucia się do obowiązku i wy­
bitnym zmysłom organizacyjnym pp., 
jak Righettiego, Czajki i Nowosiel­
skiego. 

Zarząd miesjcowego Koła nie tylko, 
że nie ma żadnych zarzutów w stosun­
ku do wymienionych wyżej osób, ale 
oświadcza, że darzy ich wysokim powa 
żaniem, jak i ceni ich jako energicz­
nych i zdolnych działaczy niepodleg­
łościowych, za co im się należy wiel­
kie uznanie. 

Zarząd miejscowego Koła niniejszym 
podaje do ogólnej wiadomości, że naj­
więcej przyczynił się do organizowa­
nia święta Niepodległości w Belfort 
miejscowy Komitet, w skład którego 
wchodziły następujące osoby: pp. Du­
da, Ronkowski i Józef Kuzaj. 

Wszelkie formalności, jak technicz­
ne, administracyjne, finansowe, wyko­
nawcze, organizacyjne, ogłoszeniowe, 
bufet, wieńce, muzyka i wiele, wiele 
innych kłopotów jak i przeszkód są 
wynikiem ofiarnej i bezinteresownej 
pracy wymienionego Komitetu i nawet 
paru polskich przyjaciół Francuzów. 

Prawdą jest, że panowie Righetti, 
Czajka i Nowosielski dopomogli w wy 
konaniu i wzbogaceniu samej akade­
mii, jak i całego obchodu, za co w i-
mieniu Służby Sprawie Polskiej Za­
rząd składa serdeczne podziękowanie. 

Zarząd miejscowego Koła jest prze-

Wybór prezentu 
na zbliżające się święta Bożego Narodzenia i Now.ego Roku 
nie powinien zatracać tu, ha Emigracji, charakteru kul­
turalnego czy społecznego. 
• ROCZNA PRENUMERATA SYRENY będzie pięknym 
upominkiem. 
• Pięćdziesiąt bowiem razy w ciągu roku przypomni obda­
rzonemu nie tylko imię ofiarodawcy ale i tyleż razy za­
niesie mu wieści o Kraju, walce Emigracji o jego niepod­
ległość oraz aktualne artykuły na tematy polityczne, 
społeczne, rozrywkowe i t. p. 

Stefan JANKOWSKI 

CO DAJE _ KONWENCJA GENEWSKA 
rv. 

W zakresie przemysły, handlu i rze­
miosła cudzoziemcy podlegają, 

jak wiadomo, ograniczeniom wynikają­
cym z Dekretu z dnia 17 czerwca 1938 
r. o ochronie handlu francuskiego i z 
Dekretu z dnia 12 listopada 1938 r. o 
karcie identyczności handlowców cu­
dzoziemskich. Pierwszy dekret ustana­
wia zasadę wzajemności z krajami po­
chodzenia oraz przewiduje ogranicze­
nie procentowe cudzoziemców w po­
szczególnych gałęziach; drugi dekret 
wprowadza specjalną kartę identyczno 
ści dla cudzoziemców zajmujących się 
handlem lub przemysłem. 

Wiadomo jest, jak trudno bywa w 
praktyce otrzymać podobną kartę. Pro 
cedura administracyjna trwa co naj­
mniej pół roku, a rezultat odmowny 
jest zjawiskiem nader częstym. Toteż 
szereg krajów uzyskał od Francji is­
totne ułatwienia w tej dziedzinie: Hi­
szpania, Szwajcaria, Dania, Italia za­
warły odpowiednie układy, oparte na 
zasadzie wzajemności. 

Gdyby Konwencja Genewska przy­
znała w tej sprawie uchodźcom zrów­
nanie z obywatelami krajów najbar­
dziej uprzywilejowanych, zagadnienie 
dla uchodźców polskich byłoby rozwią­
zane. Lecz przepis Konwencji nakazu­
je jedynie traktowanie uchodźców tak 
korzystnie "jak to tylko jest możli­
we" i "co najmniej równie korzystne 
jak cudzoziemców w ogóle ".A cudzoziem 
cy w ogóle — poza uprzywilejowanymi 
— podlegają wyżej wskazanym ogra­
niczeniom. Znowu więc nam pozostaje 
kołatać u władz francuskich, aby "le 
traitement aussi favorable que possi­
ble" znalazło swój praktyczny wyraz 
w stosunku do naszych uchodźców. 

Podobna sytuacja wytworzyła się, 
zgodnie z art. 19 Konwencji, w zakre­
sie uprawiania przez uchodźców wol­
nych zawodów: zasadniczym warun­
kiem jest uznanie dyplomu cudzoziem­
skiego, co należy nadal do swobodnej 
oceny władz, a następnie zalecone jest 
"le traitement aussi favorable que pod 
sible"... 

Wreszcie w dziale o warunkach bytu 
(bien-être) czytamy, że uchodźca ma 
być zrównany z obywatelami kraju w 
zakresie racji żywnościowych; że po­
winien być możliwie najkorzystniej 
traktowany w sprawach "logement" ; 
że ma korzystać z tych samych upraw 
nień co obywatele kraju w zakresie 
szkolnictwa początkowego, a co do 
szkolnictwa wyższego rzędu ma mu 
być zapewnione traktowanie możliwe 
najżyczliwsze i co najmniej równie ko­
rzystne, jak w stosunku do cudzoziem­
ców w ogóle. Przepisy te nie wprowa­
dzają w istocie nic nowego. 

W zakresie opieki społecznej jest na­
tomiast przewidziane zrównanie z o-

bywatelami kraju; w konsekwencji 
więc rząd francuski ma obowiązek zre 
widowania prawodawstwa o opiece spo 
łecznej, które było dwukrotnie omawia 
ne na łamach "Syreny". 

Ta sama zasada zrównania z obywa­
telami kraju przeprowadzona została 
przez Konwencję w zakresie ochrony 
pracy i ubezpieczeń społecznych. Nale­
ży więc się spodziewać, że i w tej dzie 
dżinie nastąpi rewizja dotychczaso­
wych przepisów, gdyż pewne odchyle­
nia na niekorzyść cudzoziemców nie­
wątpliwie tutaj istnieją. 

Ostatni merytoryczny dział Konwen 
cji poświęcony jest postępowaniu ad­
ministracyjnemu (mesures administra 
tives). Przepisy te, jeśli chodzi o Fran 
cję, sankcjonują przeważnie istniejący 
stan rzeczy. Urząd Opieki nad Uchodź 
cami (Office Français de Protection 
des Réfugiés et Apatrides) wystawia 
'świadectwa, których uchodźca nie mo­
że czy nie chce żądać od władz kraju 
swego pochodzenia. Dokumenty podró­
ży (Titre de voyage) wydawane są 
przez prefektury bez specjalnych trud­
ności. Bardzo szczegółowa regulacja 
tej sprawy przez przepisy dodatkowe 
do Konwencji (Annexe) nie wnosi nic 
istotnie nowego dla cudzoziemców we 
Francji. (Wprowadzono tylko nowy 
"Titre de voyage" w formie książecz­
ki paszportowej). 

Pod względem podatkowym uchodź­
ca podlega w zasadzie tym samym 
przepisom co obywatele francuscy; a 
że urzędy nie zawsze wykazują zrozu­
mienie dla jego specjalnych trudności 
płatniczych, na to żadna konwencja 
nie poradzi. 

Niewątpliwie korzystny jest prze­
pis, że uchodźca nie będzie karany za 
nielegalne wkroczenie na terytorium 
kraju, jeżeli przybywa bezpośrednio z 
miejsca, gdzie jego życie i wolność by­
ły zagrożone. Uchodźca taki nie może 
być wydalony ani odesłany do kraju, 
z którego przybył. Wiemy, że te ele­
mentarne zasady humanitarne we 
Francji były zawsze przestrzegane. Nie 
stety, nie zawsze tak było w innych 
krajach. Toteż usankcjonowanie ich 
przez umowę międzynarodową stanowi 
niewątpliwy postęp. 

Wreszcie dla uchodźców, zamierza­
jących naturalizować się nie bez zna­
czenia jest przepis Konwencji, zaleca­
jący ułatwianie naturalizacji w zakre­
sie jak najszerszym, przyśpieszenie 
procedury administracyjnej oraz obni­
żenie taks i kosztów. 

Na tym kończymy przegląd posta­
nowień Konwencji Genewskiej. Jak­
kolwiek niedoskonałe są jej przepisy, 
stanowią one jednak krok naprzód w 
stosunku do sytuacji obecnej. Sam 
fakt uregulowania międzynarodowego 
zasadniczych praw uchodźców, w za­

kresie przy tym szerszym niż kiedykol 
wiek dotąd, jest zjawiskiem doniosłej 
wagi. 

Emigracja polska jest szczególnie za­
interesowana w wykorzystaniu postano 
•frień Konwencji. Nie dotyczy ona w 
praktyce jedynie uchodźstwa wojenne­
go: tak zw. stara emigracja ma za­
pewniony dostęp do statutu uchodź­
stwa przez rejestrację w Urzędzie O-
pieki (7, rue Copernic, Paris). Kto nie 
chce być "pod opieką" obecnych kon­
sulatów reżymowych, zgłosi się do 
wspomnianego urzędu prędzej czy póź­
niej: neutralizm w tej mierze nie przy 
nosi korzyści i nie da się utrzymać na 
dłuższy dystans. Przez to samo Kon­
wencja Genewska staje się nie tylko 
prawem dla kilkudziesięciotysięcznej 
rzeszy uchodźstwa wojennego, lecz i 
przedmiotem poważnych zaintereso­
wań całej polskiej emigracji. 

Stefan JANKOWSKI. 

ciwny deformowaniu prawdy i przyswa 
jàniu pracy ogółu dla reklamy jedno­
stek. 

Pracujemy dla dobra ogólnego Zwią-t 
zku b. Wojskowych i godnośłci imienia 
Polaków. 

Wobec powyższego, zwracamy uwa­
gę osobom podającym, artykuły do 
prasy, czy informującym jej przedsta­
wicieli, na głębszą wnikliwość w istotę 
rzeczywistości i bezstronności. 

Prosząc Pana Redaktora o przyję­
cie wyrazów wysokiego poważania, je­
dnocześnie prosimy o zamieszczenie na 
szego pisma na łamach "Syreny", jak 
również serdecznie dziękujemy za wzię 
cie udziału w obchodzie święta Nie­
podległości z rodakami w Belfort i O-
k r ę g u  M u l h o u s e .  Z a r z ą d .  

W OBRONIE ENCYKLOPEDII 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Zacnie to, ze strony Redakcji "Sy­
reny", że poświęciła tyle miejsca uwa­
gom o "Podręcznej Encyklopedii Pow­
szechnej", której ostatni zeszyt ukazał 
się przed paroma miesiącami, świad­
czy to niewątpliwie, że pismo komba­
tanckie, które niestety, tak mało u-
dziela miejsca wydawnictwom książ­
kowym i czasopismom, oceniło wyda­
wanie "Encyklopedii" i samą "Ency­
klopedię" jako rzecz, na emigracji, wy 
jątkowo ważną i cenną. I słusznym 
jest przeto, że do tak ważnej i cennej 
rzeczy stosuje się chociażby najbar­
dziej surową krytykę. Wydaje mi się 
jednak, że artykuły p. Pomiana-Bie-
siekierskiego zasługują na uwagę nie 
tylko czytelników "Encyklopedii", któ 
rzy by chcieli mieć czyjąś postronną 
ocenę tego, tak niezbędnego w naszych 
warunkach wydawnictwa, lecz również 
ze strony każdego, kto chciałby poważ 
niej przeanalizować stosunki i obycza­
je panujące na emigracji. 

Pisanie recenzji o encyklopediach, 
zwłaszcza podręcznych, jest rzeczą sto 
sunkowo łatwą, aczikolwiek, ze wzglę­
du na technikę pracy, dość mozolną. 
Bierze się omawiany egzemplarz, idzie 
się z nim do którejkolwiek poważnej 
biblioteki (n. b. przypominam, że ija-
sza Biblioteka Polska w Paryżu posia­
da znakomity wybór encyklopedyj i 
słowników polskich, o czym, niestety, 
zbyt często zapominają tutejsi polity­
cy i publicyści), i mniej lub więcej su­
miennie sprawdza się, czy redaktor no 
wej encyklopedii czegokolwiek nie o-
puścił. Z reguły przy tym od każdej 
encyklopedii wymaga się, żeby posia­
dała co najmniej dwa razy tyle haseł 
co wielka encyklopedia Larousse'a lub 
Encyklopedia Brytyjska. Sporządza się 
wykaz opuszczonych haseł, dodaje się 
do tego mniej lub więcej łokciowy spis 
najbliższych znajomych i kuzynów, o-
puszczonych (o zgrozo!) przez redak­
tora i recenzja jest gotowa. Tak pi­
sano o wszystkich encyklopediach. W 
posłowiu do tomu VT-go Słownika Pol 
skiego B. Lindego niejaki August Bie­
lawski (a kim był August Bielawski 
czytelnicy, jeżeli zapomnieli, dowie­
dzieć się mogą z "Encyklopedii Pow­
szechnej") pisał: "znaleźli się tacy, 
którzy bądź z osobistych uprzedzeń, 
bądź z wrodzonej lekkomyślności i chęt 
ki popisywania się z lada wiadomościa 
mi, wrażenie przychylne zatrzeć lub 
przynajmniej zmniejszyć usiłowali, — 
puszczając w obieg mylne wiadomoś­
ci". Lecz mimo to, jak wiemy, Linde 
pozostał Lindem dla całego szeregu po 
koleń polskich. 

W tym wypadku jestem daleki od 
zarzucenia p. Pomianowi lekkomyślno­
ści czy chęci popisywania się. Broń 
Boże! Dziwi mnie tylko rzecz jedna. 
Encyklopedia ukazywała się zeszytami 
w ciągu roku. Każdy zeszyt z punktu 
widzenia każdego czytelnika, a więc 
w tej liczbie i p. Pomiana, zawierał 
na pewno cały szereg wątlpiwości, po­
siadał niewątpliwie takie czy inne bra­
ki. P. Pomian miał czas na żmudne 
notowanie tych braków po to, by na-

Pobożne życzenia 
jpy Dokocn—rilc ze str. 1-e}. 

Jak wiadomo, w efekcie końcowym, 
pomimo niewątpliwych oporów wśród 
socjalistów brytyjskich przeciwko u-
zbrojeniu Niemiec, zwyciężyło stanowi­
sko popierające politykę rządu Chur­
chilla, dzięki czemu min. Eden mógł 
złożyć swoje rewelacyjne oświadcze­
nie o podporządkowaniu lotnictwa i 4 
dywizji brytyjskich na kontynencie 
wspólnemu dowództwu europejskiemu. 

Innym przykładem, którym posłużył 
się autor wspomnianego artykułu, był 
frankfurcki kongres zachodnio-niemiec 
kich związków zawodowych, który miał 
się wypowiedzieć za odrzuceniem uch­
wał londyńskich o remilitaryzacji Nie­
miec. 

Pisząc o Francji, Kowalewski nie 
wchodzi w żadne szczegóły ani też kry 
tyki obecnego rządu, co, jak dotych­
czas, było linią generalną zastosowaną 
wobec premiera Mendès-France'a przez 
komunistów, natomiast podkreśla fakt 
rzekomego nowego podziału, który prze 
biega "poprzez istniejące ugrupowania 
polityczne burżuazji i drobnomieszczań 
stwa — na zwolenników polityki bez­
granicznego związania się z Ameryką, 
uwiecznienie podziału Niemiec, zbro­
jeń i wojny oraz na przeciwników tej 
polityki". 

W tym duchu mniej więcej trąbi 

bez przerwy cała prasa krajowa. Gdy 
Mołotow wystosował do kilkudziesięciu 
państw zaproszenie na dzień 29 listo­
pada na konferencję do Moskwy w 
sprawie zbiorowego paktu bezpieczeń­
stwa, propaganda reżymowa podchwy­
tując entuzjatycznie apel Kremla, z 
dumą zaczęła podkreślać, że jedynymi 
konsultowanymi w tej sprawie wśród 
satelitów państwami były Polska i Cze 
chosłowacja. To zróżniczkowanie ma 
niewątpliwie swoją wymowę i obliczo­
ne jest zapewne na uspokojenie opinii 
obu tych krajów, że o żadnym "Rapal 
lo" ze wschodnimi Niemcami nie ma 
narazie mowy. 

Natomiast w stosunku do polityki 
francuskiej życzliwe milczenie i po­
wstrzymywanie się od ataków na o-
becny rząd zaczyna powoli ustępować 
na rzecz objawów wyraźnego zniecier­
pliwienia, zwłaszcza po podróży pre­
miera Mendès-France do Kanady i 
USA i po jego mowie przed forum 
Narodów Zjednoczonych. 

Wydaje się, że najlepszą odpowiedzią 
na ocenę przez p. Jerzego Kowalewskie 
go sytuacji i nastrojów w Europie za­
chodniej jest rozpoczęta wczoraj w Mo 
skwie konferencja w sprawie paktu 
bezpieczeństwa. Lista obecności uczest 
ników konferencji wypaśnia wszystko. 

Tep. 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę"? 
Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ! 

pisać recenzję. P. Pomian nie miał jed 
nak przez rok czasu na napisanie bo­
daj jednego listu do redaktora Encyklo 
pedii z wykazaniem zauważonych u-
sterek, z podaniem uwag, względnie de 
zyderatów na przyszłość. P. Pomian w 
niczym nie dopomógł sprawie, która 
ma ogólno-emigracyjne znaczenie, u-
ważając widocznie, że "Encyklopedia" 
dla niego jest tylko wdzięcznym tema­
tem do napisania "uwag", zredagowa­
nych zresztą ściśle według przypowieś­
ci Adama Mickiewicza: "Jeśli na ob­
razie jest plama czarna, albo w obra­
zie dziura, tego lada głupi postrzeże ; 
ale zalety obrazu widzi tylko znawca. 
Ludzie dobrzy sądzą zaczynając od dob 
rych stron". 

Piszę to wszystko nie dla polemiki 
z p. Pomianem, gdyż nie mam żadnego 
tytułu do występowania "w obronie" 
Encyklopedii. Piszę dlatego, że inicja­
tywa dr Stanisława Lama nie jest os- . 
tatnią. Zapowiadają się inne wydaw­
nictwa encyklopedyczne. I trzeba pi­
sać i mówić o tym, że społeczeństwo 
na emigracji nie może do tych wydaw 
nictw ustosunkowywać się metodą p. 
Pomiana, metodą ciotek, które siedzą 
na kanapie i mają za złe. Trzeba żeby 
społeczeństwo wiedziało, że dr Lam 
rozesłał całemu szeregowi osobistości 
na emigracji kwestionariusze do wy­
pełnienia i, że wielu z jego adresatów 
nie nadesłało odpowiedzi. Trzeba, żeby 
wiedziano, że cały szereg organizacji 
społecznych i politycznych miesiącami 
całymi, mimo obietnic i zapewnień, nie 
nadesłał obiecanych danych. Trzeba, 
żeby wiedziano, że specjaliści i znaw­
cy poszczególnych tematów zdradzali 
przedziwną obojętność co do tego, jak 
emigracja polska będzie informowana 
o pracy politycznej, społecznej i kultu­
ralnej na emigracji. Trzeba, żeby wie­
dziano, że tak jak dr Lam, tak każdy 
redaktor i wydawca każdej następnej 
encyklopedii spotka się z przerażają­
cym niechlujstwem, niesumiennością, 
małpią złośliwością czy wręcz niezro­
zumiałą nienawiścią jakże żywo przy­
pominającymi słowa również Mickie­
wicza: "Za co człowiek na bliskich 
tak często uderza jak na dzikie zwie­
rzęta? Bo ma w sobie zwierza". 

Mówimy o zjednoczeniu. Ale nie wa­
żne jest, co mówimy. Ważne jest — 
jak mówimy! Mówimy z największą 
nienawiścią wzajemną. Cale gadanie 
sprowadza się do szukania winnych, 
do szkalowania, obmów i kalumnij. 
Wydaje się, że całe zagadnienie zjed­
noczenia wymyśliliśmy po to, by dać 
upust żółci i jadowi. A w rezultacie 
jest jak u Żeromskiego: "nikt nic nie 
robi, tylko jeden biega w kole i krzy­
czy zaperzony ".mika dni temu odbyło 
się zebranie polsko-francuskie. Zebra­
nie mające na celu powzięcie uchwa­
ły przeciwko prześladowaniom religii i 
kultury w Polsce. Nie było na tym ze­
braniu polskich intelektualistów, mie­
niących się być rzecznikami polskiej 
kultury na emigracji. Nie było na tym 
zebraniu przywódców polskich organi­
zacji politycznych i społecznych, za­
wodowych polityków żyjących z gro­
sza publicznego, mających pretensje 
do Skarbu Narodowego. Nie było na 
tym zebraniu t. zw. "działaczy", by­
walców wytwornych reunionów. Dla 
ścisłości dodam, że nie widziałem na 
tym zebraniu również i p. Pomiana a-
ni jego kolegów pracujących w tym 
samym urzędzie opieki nad emigran­
tami. I wcale się nie ździwię, jeżeli w 
tym czy innym piśmie emigracyjnym 
przeczytam surową recenzję tegoż p. 
Pomiana z tego zebrania. Bo to będzie 
w stylu. W stylu nie tyle p. Pomiana, 
ile w stylu tej całej atmosfery, którąś-
my tu stworzyli, w stylu tej roboty, 
którą odważamy się nazywać niepod­
ległościową. 

Jak stwierdziłem wyżej, nie mam za 
miaru polemizować z p. Pomianem, a-
le na zakończenie nie mogę powstrzy­
mać się od drobnej konkretnej uwagi. 
W jednym ze swoich artykułów p. Po­
mian sugeruje, że "Encyklopedia" zre­
dagowana jest w takim duchu niena­
wiści do Piłsudskiego, że w haśle "Bit­
wa Warszawska" nie wymieniła Mar­
szałka z nazwiska lecz ukryła go pod 
"kryptonimem"... "Naczelny Wódz". 
Pomijając drobiazg, że surowy krytyk 
nie rozumie znaczenia słowa "krypto­
nim" (kryptonimem byłoby oznaczenie 
Marszałka literami "J. P.", funkcja 
zaś nie może być ani kryptonimem, 
ani pseudonimem) — ten drobny fakt 
świadczy do jak małych namiętności 
doszliśmy w naszych stosunkach wza­
jemnych. A co dziwniejsze, że hasło 
to zostało opracowane przez piłsudczy-
ka, legionistę i wybitnego historyka 
obozu t. zw. "sanacyjnego", człowieka 
zacnego, któremu zapewne do głowy 
nie przyszło, że napisanie o Piłsuds­
kim "Naczelny Wódz" może być przez 
kogokolwiek skomentowane jako po­
mniejszenie wielkości Komendanta. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, 
wyrazy mego prawdziwego poważania. 

R. WRAGA. 

Na Gwiazdkę 
dla Inwalidów Woj. 

Ofiary na urządzenie Gwiazdki dla 
polskich inwalidów woj. we Francji 
złożyły nast. osoby: P. M. Magierska 
3000 fr.; p. inż. Rydzewski 800 fr., od 
Cioci Liny 500 fr., p. Witold Myślicki 
200 fr., p. B. Łubniewski 500 fr. 

Wszystkim ofiarodawcom przesyła 
najserdeczniejsze podziękowanie: Za 
Komitet Pań P.Z.I.W.: H. Jełowicka, 
przewodnicząca, M. Niziuk, sekretarz. 

Ofiary pieniężne prosimy przesyłać 
na konto czekowe Paris C. 7913-93, 
Union des Mutilés de Guerre Polonais 
en France, 32, rue Basfroi, Paris 11, z 
z a z n a c z e n i e m  n a  G w i a z d k ę .  
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Święto Niepodległości 
w Le Creusot 

Dzięki staraniom Komitetu Towa­
rzystw Miejscowych tegoroczny ob­
chód święta Niepodległości wypadł w 
Le Creusot istotnie okazale. Organiza­
torom najeży się szczere podziękowa­
nie. 

W godzinach rannych Polonia miej­
scowa tłumnie wzięła udział w uroczys 
tym nabożeństwie. Po czym, w ramach 
manifestacji francuskiej, nastąpiło zło 
żenie wieńca u stóp pomnika Niezna­
nego żołnierza. 

W akademii, która się odbyła w sa­
li Laperouse, społeczeństwo polskie 
wzięło licznie udział. Po otwarciu i po­
witaniu zebranych, odśpiewano hymn 
narodowy i minutą ciszy uczczono po­
ległych w walce o Polskę. Przemówie­
nie okolicznościowe wygłosił p. Żół­
towski, po czym w tańcu i śpiewie po­
pisywały się dzieci. Taniec ludowy 
"Trojak" w wykonaniu zespołu p. 
Witkowskiej wywołał burzę oklasków. 
Akademię zakończono odśpiewaniem 
"Roty". Przed zakończeniem, prezes 
Komitetu Towarzystw Miejscowych 
zwrócił się do zebranych rodziców z 
apelem, by regularnie przysyłali swe 
dzieci na lekcje polskiego oraz zapew­
nił, że K. T. M. nie będzie szczędził 
wysi.łków, by tegoroczna gwiazdka u-
cieszyła nie tylko dzieci, ale i doros­
łych. 

Msza akademicka 
Dnia 5 grudnia br. ô g. 19 będzie ce­

lebrowana w kościele polskim w Pa­
ryżu uroczysta Msza św. akademicka z 
udziałem Ckóru Akademickiego pod ba 
tatą prof. Ryglela. 

Wieczór w Mericourt - Maroc 
W sobotę 20 listopada t>. r. koła Zw., lego ks. dr Olszewskiego, mówca szcze 

Rezerwistów i b. Wojsk, oraz Zw. golnie serdecznie go powitał, podkreś-
Rodzin P. O. O. w Mericourt-Maroc łając jego znajomość ludu polskiego, 
urządziły piękny wieczór: żegnano o-
pUśżćżająCego tę kolonię ks. prof. Ber-
cka i równocześnie witano nowoprzy­
byłego duszpasterz^ ks. dr Olszewskie­
go. 

W sali p. Wawrzyniaka "Café du 
Mineur" zebrało się sporo członków i 
członkiń kół kombatanckich, jak rów­
nież sporo zaproszonych gości, wśród 
których przeważali przedstawiciele pol 
skiego kupiectwa z Mericourt i okoli­
cy. Za stołem prezydialnym zasiedli 
obaj księża oraz kol. Suski, prezes ko­
ła Rez. i b. Wojsk, i pani Smolarzowa, 
przewodnicząca miejscowego koła Zw. 
Rodzin P.O.O. 

Kol. Suski powitał w serdecznych 
słowach miłych gości, podkreślając 
smutek miejscowej Polonii z powodu 
wyjazdu ks. Bercka. Mówca przypom­
niał wielkie zasługi duszpasterza w 
dziele organizowania Polonii i wyraził 
żal, że na skutek wyłączenia, przed 
rokiem, Mericourt z jego parafii — je­
go piękna praca została obrócona w 
niwecz. Jeden rok wystarczył, by 
w kolonii powstał chaos organizacyj­
ny. Towarzyszyło mu całkowite skłó­
cenie polskiego społeczeństwa, posunię 
te tak daleko, że ludzie nie mogli na 
siebie patrzeć. Na szczęście, właściwe 
władze przecięły to pasmo nieszczęść, 
jakie spadły na kolonię z powodu jed­
nego człowieka. Polskie społeczeństwo 
w Mericourt z wdzięcznością przyjęło 
decyzję Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji. Zwracając się do nowoprzyby 

WYDAWNICTWA TEATRALNE S. P. K. 
NA BOŻE NARODZENIE 

Wiktor Budzyński: NOC PRZEMINĘŁA Współczesna sztuką w 3 
aktach z życia Kraju. Cena: 4/-, porto 3 d.; frs.: 200; DM 3, oraz 
nowości : 

Kolędnicy Wędrujący: BAŚŃ WIGILIJNA. O św. Mikołaju, dzie­
ciach, zwierzętach, pasterzach i jak Szła do szopki. 6 obrazów sce­
nicznych. Kolorowe rysunki Tadeusza Terleckiego. (Jasełka dla dzieci 
i młodzieży do grania na Scenie i jako podarek świąteczny). Cena: 
5/-, porto 3 d.; frs. 260; DM 3,50. 

Wiesław Mirecjd: JAK WYSTAWIĆ "BETLEJEM POLSKIE" 
LUCJANA RYDLA. Wskazówki dla reżyserów teatrów amatorskich. 
Cena: 6 r„ porto 2 d.; frs. 25; DM. 0,50. 

DO NABYCIA: SPK, 18, Queens Gate Terrace, London, S.W.7; 
we Francji ; Libella, 12, rue St- Louis en llle, Paris 4ie ; w Niem­
czech : St. Mikiciuk, Miinchen 54, Seehąmmerstr. 4, Baracke 16/B. 

Rozszerzajmy wśród cudzoziemców 

z n a j o m o ś ć  p o ł o ż e n i a  n a r o d ó w  |  j | 
za żelazną kurtyną • • • 

STEFAN ŁOCHTIN : "THE SOVIET CONQUE ST IN CENTRAL 
AND EASTERN EUROPE". 

Wydawnictwo: Stowarzyszenie Polskich Kombatantów, Londyn, 
1954 r., str. 43. Cena : 1/6, porto 2 d.; frs. 75; DM. 1,20. Do nabycia : 
SPK, 18, Quenn's Gate Terrace, London, S.W.7; we Francji : Libella, 
12, rue St-Louis-en-1'He, Paris 4-e; w Niemczech: St. Mikiciuk, Miin­
chen 54, Seehąmmerstr. 4, Baracke 16/B. 

Korzystajcie z okazji ! 

ZA 4.500 FR. MĘSKI GARNITUR 
ZUPEŁNIE NOWE GARNITURY SPROWADZONE Z AMERYKI: 

dla dorosłych tylko . . . 4.500 frs. 
dla młodzieży od 2.000 do 3.000 frs. 

Również do nabycia po bardzo niskich cenach amerykańskie po-
peliny i gabardiny filsen, oraz jedwabie i płótna. 

DLA HURTOWNIKÓW CENY SPECJALNE. 
97, rue Richelieu, Paris. Telefon: RIC. 57-57. Metro: Richelieu-Drouot. 

Wejście przez sklep "TISSUS BEATRICHE". 
Sklep otwarty codziennie od godz. 9 rano do 9 wieczór, oprócz niedziel. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 
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Te!.: PLA 05-54 

. .R  EX  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine), 

ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA ,1 EKSPORT. 
Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryża, pod kierownictwem p. Lebiody: 
IW* 4, rue de Fourey, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 
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pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 
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jego wielkie cierpienia w łagrach, so­
wieckich i jego wspaniałą, przeszłość 
duszpasterza-kombatantâ. 

Z kolei zabrał głos ks. prof. Berek, 
który z widocznym wzruszeniem żeg­
nał się ze swymi parafianami. Następ­
nie przemówił ks. dr Olszewski. "Jes­
tem kombatantem jak wy — mówił ks. 
Olszewski — i na pewno was dobrze 
rozumiem. Pozwólcie mi się trochę ro­
zejrzeć, a zapewniam was, że wszystko 
ułoży się w parafii jak najlepiej. Jed­
ność i zgoda powinny zapanować wśród 
nas". W końcu kol. Krawczyński w 
swym pełnym swady przemówieniu 
przypomniał pracę niepodległościową 
ks. prof. Bercka, który w czasie oku­
pacji niemieckiej był w szeregach P. 
O. W. N. 

W tym miłym wieczorze z ramienia 
C. Ż. P. wzięli udział prezes Kędzia i 
sekretarz gen. Roskosz. Po pożegnaniu 
obu księży, zebrani puścili się w tany, 
ciesząc się, że w kolonii będzie naresz­
cie spokój, jedność i zgoda. Życzymy 
jej tego wszyscy. Fr. K. 

Obchód w Bibliotece Polskiej 
Rocznića 124-ta wybuchu Powstania 

Listopadowego czczona była w spo 
Sób uroczysty przez Wychodźstwo na­
sze paryskie W dniu 29 listopada b. r. 
Rano odbyła się, staraniem Towarzy­
stwa Opieki nad Grobami, Msza Św., 
odprawiona przez ks. red. Kaszubow-
skiego Za spokój dusz bohaterów Nocy 
Listopadowej. Wieczorem, Towarzystwo 
Historyczno-Literackie odbyło trady­
cyjne zebranie, poświęcone tej roczni­
cy. Stosownie do zeszłorocznej uchwa-

O podręcznik Kridla 
Dyrekcja polskiego gimnazjum-lice-

um w Les Ageux (Oise) zwraca się 
do Rodaków, posiadających wyczerpa­
ny w handlu księgarskim podręcznik 
prof. Manfreda Kridla "Literatura pol 
ska na tle rozwoju kultury" (Nowy 
York, 1945) o łaskawe wypożyczenie 
lub odsprzedaż. Wszelkie tego rodzaju 
oferty powitane będą z wdzięcznością. 

Pomoc Studentom 
Na Fundusz Stypendialny wpłacili : 
Pp. J. Małeccy z MontlUęon 300 fr.; 

p. Wanda Ładzianka z Paryża 500 fr. 

Otwarcie nowej szkoły polskiej w Paryżu 
Komitet Wykonawczy Komisji Szkol 

nej w Paryżu ma zaszczyt zawiadomić 
rodziców, że dzięki przychylności władz 
francuskich otwiera drugą szkołę pol­
ską w Paryżu. 

Na podstawie zgłoszeń rodziców, szko 
ła ta mieścić się będzie w 15-tej dziel­
nicy przy francuskiej szkole chłopców 
—• 17, rué Vigée-Lebrun, Paris 15, me-

PARY2. — Zarząd koła Zw. Rezer­
wistów i b. Wojsk, w Paryżu (4, rue 
St-Denis, metro Chatelet) podaje do 
wiadomości, że zebranie miesięczne od­
będzie się w niedzielę 5 grudnia b. r. 
Na porządku dziennym są ważne spra­
wy. Ze względu na zbliżający się ter­
min walnego zebrania zarząd zwraca 
się do wszystkich kolegów, którzy za­
legają ze składkami członkowskimi, ç» 
jak najszybsze uregulowanie zaległoś­
ci. Nie należy odkładać tych spraw na 
ostatni dzień, a to celem ułatwienia 
pracy skarbnikowi i sekretarzowi ko­
ła. Przypominamy, że wszyscy człon­
kowie zarządu pracują honorowo. Zaj­
mują się oiii sprawami koła jak rów­
nież sprawami poszczególnych człon­
ków w chwilach wolnych od swej, nie­
raz bardzo ciężkiej pracy zarobkowej. 
Toteż obowiązkiem wszystkich człon­
ków koła jest ułatwienie pracy orga­
nizacyjnej i społecznej, prowadzonej 
przez członków zarządu. 

Za Zarząd: Br. Krawczyk, sekr. 

tro Pasteur i przeznaczona jest dla 
13, 14, 15 i 16 dzielnic oraż dla połud­
niowych okolic Paryża. 

Lekcje rozpoczęły się już od dnia 
25-go ub. m. i odbywać się będą w każ 
dy czwartek przed południem od godz. 
8,30 do 12 i po południu od godz. 14 
do 18-ej. 
Prosimy rodziców, zamieszkałych W 
13, 14, 15 i 16 dzielnicach jak również 
w południowej części Paryża, aby do­
pilnowały, by ich dzieci regularnie u-
częszczały do polskiej szkoły przed 
iub po południu. 

Prosimy również powiadomić o po--
wyższym najbliższych swoich znajo­
mych, posiadających dzieci w wieku 
szkolnym, aby i one mogły korzystać 
z nauki języka ojczystego. 

Komitet Wykonawczy Komisji 
Szkolnej w Paryżu. 

Nowy adres 
Zw. Deportowanych 
Niniejszym podajemy do wiadomoś­

ci członków Związku i osób zaintere­
sowanych, że wobec likwidacji naszej 
siedziby przy 54, rue Truffant, wszelką 
korespondencję należy odtąd kierować 
na adres: 20, rue Legendre, Paris 17. 

Zarząd Pol. Zw. Déport, i Więźniów 
politycznych. 

Na Gwiazdkę!^'~^rJs
c;ffeaNa Gwiazdkę! 

MELCHIORA WAŃKOWICZA 

T W O R Z Y W O  
Duży tom. — Cena frś.: 1.200,— 

' /  

Opowieść o pół wieku bytu "starej emigracji". O lądowaniu ma­
łopolskiego fornala w 1900 r. i jego życiu w lochu, gdzie opędzał się 
wilkom i grzećhotnikom, o bojowcu z Łodzi, chroniącym się przed szu­
bienicą, o chłopaku uciekającym spod Prusaka. O tym jak tkwią po 
lasach, polują, kopią złoto i Węgiel, niektórzy dochodzą do fortuny 
(we wnuczce fornala zakochuje się lord), inni do nędzy. Z "Tworzy­
wa" t. Zn. materiału cennego na obywatela kształtują się do nowego 
bytu. 

Do Belgii, Holandii, Niemiec, Szwecji, Szwajcarii, Luksemburga i 
na terenie Francji, książki wysyłamy za zaliczeniem — płatne przy 
odbiorze. 

"LIBELLA", 12, rue St. Louis-en-l'Ile — Paris IV. 
Posiadamy duży wybór pięknych, kolorowych kartek świątecznych 

po fr. 40 wraz z kopertą i przesyłką. 

JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU I JEST W SPRZEDAŻY 
najnowszy zbiór dowcipów 

Ludwika Lawińskiego 
p. t. 

HUMOR ZA ŻELAZNĄ KURTYNĄ 
CENA: 3/6. 

Dobry dowcip i cięta satyra jest zabójczą bronią w walce z na­
jeźdźcą: Rosjan ośmiesza, ich służalców spod znaku Bieruta kompro­
mituje, społeczeństwo w Kraju podtrzymuje na duchu. 

Ciebie, Rodaku na obczyźnie, lektura dowcipu i satyry krajowej, 
mistrzowsko powtórzona własnymi słowami przez doskonałego aktora 
Ludwika Lawińskiego 

ubawi Was do łez ! 
Zamówienia pocztowe wraz z należnością prosimy kierować do 

Składu Głównego: B. ŚWIDERSKI, 30 Bner Road, London S.W.6. 
Osobiście kupować można w KSIĘGARNI KOMBATANCKIEJ, 

18, Quenns Gate Terrace, London S.W.7. Księgarnia czynna codziennie 
od 10 rano do 10 wieczór, w niedziele od 12 do 5 po południu. 

!  P I Ę K N Y  P O D A R E K  Ś W I Ą T E C Z N Y !  
Już się ukazał 

Kalendarz ścienny na rok 1955 
b o g a t o  i l u s t r o w a n y  

Karta tytułowa i 12-cie kolorowych plansz, na każdy miesiąc według 
rysunków artysty malarza Witolda Januszewskiego. 

Cena 300 fr. przesyłką zwykłą, 345 fr. przesyłką poleconą. 
Wysyłka za uprzednią wpłatą na konto pocztowe ELKA S.A.R.L., 
20, rue Legendre, Paris (17), C.C. Paris 5507-30, lub mandatem pocz­

towym na adres jak wyżej. 

ły tegoż Towarzystwa, jego zebrania 
listopadowe przybrały od zeszłego ro­
ku charakter uroczystości poświęconej 
dziejom Wielkiej Emigracji. W tym 
duchu odbyło się więc w salach Bib­
lioteki Polskiej posiedzenie tegoroczne 
ku uczczeniu 29 listopada, Zebranie 
zagaił min. Franciszek Pułaski, Dyrek­
tor Biblioteki, przewodniczący Wydzia 
łu Historycznego. Dr Czesław Chowa­
niec złożył sprawozdanie z prac dzi­
siejszego wychodźstwa w zakresie ba­
dań nad dziejami Wielkiej Emigracji 
w latach 1945—1954. Red. Wiktor Ju­
nosza - Dąbrowski w sposób niezwykle 
barwny przedstawił sylwetki dwóch po 
staci świata artystycznego Wielkiej E-
migracji, słynnego rytownika Anto­
niego i rzeźbiarza oraz medaliera Wła­
dysława Oleszczyńskich. Wresz­
cie p. Irena Gałęzowska, w krótkim a 
niezwykle głębokim odczycie p. t. "Za 
późne żale — potępieńcze swary", 
przedstawiła głęboko ujęty obraz ży­
cia Wielkiej Emigracji z dziedziny jej 
osięgnięć kulturalnych i społecznych. 
Nawiązując do sformułowania mickie­
wiczowskiego, uwydatniła, jak z tych 
na pozór potępieńczych swarów i kłót­
ni wśród ludzi Wielkiej Emigracji wy­
rastały rzeczy wielkie i trwałe: prog­
ram demokratyczny Narodu Polskiego, 
Polska Szkoła Narodowa i Biblioteka 
Polska w Paryżu, które tę "swarliwą" 
i skłóconą na pozór Emigrację zapisa­
ły na trwałe w dziejach Polski. Ze­
branie, które odbyło się z uczestnic­
twem całej polskiej kolonii paryskiej, 
zdolnej reagować na zjawiska kultu­
ralne naszego życia, zakończyło się o-
bejrzeniem pokazu wystawowego, zor­
ganizowanego staraniem Biblioteki 
Polskiej, a poświęconego twórczości ar 
tystycznej rytownika Antoniego i rze­
źbiarza Władysława Oleszczyńskich. 

2 DŚP do Gen. Andersa 
Związek b. Żołnierzy 2-ej Dywizji 

Strzelców Pieszych dziękuje p. Gene­
rałowi Broni Władysławowi Anderso­
wi za Jego wielki wkład w dzieło praw 
dziwego Zjednoczenia i w nadziei, że 
usiłowania zapewnienia ciągłości le­
galnych władz R. P. dadzą oczekiwa­
ne rezultaty, wyraża wiarę, że P. S. Z. 
powrócą pod Jego dowództwem w gra­
nice niepodległej Polski. 

Zarząd Główny Związku b. Żołn. 
2-ej D. S. P.: 

Wł. Gordowski, Prezes. 
E. Szereszewski, Sekr. Gen. 

Występy 
Ludwika Lawińskiego 

przyjechał do Paryża_Ludwik Lawiń-
* ski i wystąpił dwukrotnie, dnia 27 
i 28 listopada w swoim repertuarze w 
sali bibliotecznej SPK. Lawiński przy­
jechał do Paryża po dużych sukcesach 
w Oddziałach Wartowniczych w Niem­
czech — po pięknie zorganizowanej 
przez Wiktora Budzyńskiego audycji 
jubileuszowej (45 lat pracy scenicznej) 
nadanej na Kraj przez radio Wolnej 
Europy prZy udziale zespołu polskich 
kolegów — wreszcie po trzech wieczo­
rach w Szwajcarii (Zurych, Berno, Ge­
newa), gdzie Polonia tamtejsza przyj­
mowała go entuzjastycznie. Wiele sym 
patii i serdeczności okazała jubilatowi 
również Polonia paryska, którą Lud­
wik Lawiński w czasie dwóch wieczo­
rów w SPK świetnie ubawił swoiny 
monologami, piosenkami, aktualiami 
oraz dowcipami z Polski. 

Również Sekcja Polska Radia Fran­
cuskiego pod dyrekcją p. Moosmanna 
zorganizowała w poniedziałek 29 lis­
topada interesujące w treści jubiler 
szowe słuchowisko dla uczczenia pracy 
artystycznej Ludwika Lawińskiego. Na 
audycję do studia przybył dyrektor e-
misji zagranicznych radia francuskie­
go p. Tibatilt, major LHopitalier i re­
daktor "Polski Wiernej" ks. Kaszu-
bowski oraz sekretarz SPK p. Domań­
ski, poza tym duże grono młodzieży 
akademickiej. Gospodarzem studio był 
p. dyrektor Moosmann, który nie tyl­
ko kierował osobiście słuchowiskiem w 
asyście red. Święcickiego i red. Las­
kowskiego, ale również 'zorganizował 
przyjęcie dla gości. Nie obeszło się na­
turalnie bez tradycyjnego kieliszka 
wódki i zaśpiewania "sto lat, niech 
żyje nam". I my od siebie życzymy 
Ludwikowi Lawińskiemu, aby dożył lat 
swego imiennika i znakomitego akto­
ra sceny polskiej, Ludwika Solskiego. 

ZAOFIAROWANIE PRACY 
Kawiarnia Ogniska Kombatanta, 

20, rue Legendre, Paris 17, poszukuje 
KELNERKI. 

Zgłoszenia osobiste do Kierownika 
Domu. Telefon: WAGram 00-45. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

— — — — -znańskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur-|uré s 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9? 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Pisicie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 


